
NASI WROGOWIE I PRZYJACIELE.
K lasa p racu jąca  —  jako  najliczniejsza 

w ars tw a  w  n aro d z ie  —  jest ciąg le celem  
zabiegów  rozm aitych  „op iekunów  i „do
brodzie jów ". Szczególnie ja sk raw ię  w idz i
m y to  w  ok resach  w yborczych , gdy chodzi
0 zdobycie g łosów  szerok iego  p ro le ta rja -  
tu. W szy stk ie  p a rtje  i „bezparty jn i"  ob ie
cują ty le  w sze lk ich  ko rzyśc i i ta k  b ez
czeln ie „bujają" robo tn ików , że ci gotow i 
im uw ierzyć, gdyby mie „ rzeczy w ista  rz e 
czyw istość" życia  codziennego , k tó ra  b ru 
ta ln ie  daje im się w e znak i i jasno w sk a 
zu je im p rzy jació ł i  w rogów . O bałam ucrć 
m ożna jednostk i, p rze k u p ić  —  ty lko  p o 
dłych, lecz całej M asy  robo tn iczej zdem o- 
rea lizow ać się nie da. N ie mam zam iaru  
m ów ić o zb liża jących  się  w yborach , lecz 
chcę w skazać  d ru karzom  ich fałszyw ych
przy jació ł ii w rogów .

Ja w n i n iep rzy jac ie le  p ro le ta rja tu , to  są  
ci w łaścic ie le  d ru k arń , k tó rz y  k o rzy sta ją  
z każdej sposobności do zag rab ien ia  za ro b 
ku  ro b o tn ik a  i p rze d  ich zach łannością 
obronić ro b o tn ik a  p o tra fi ty lko  jego soli
darność i k arność  organizacyjna.

D o n ieśw iadom ych  sp rzym ierzeńców  
w yzysk iw aczy  na leżą  —  „dzicy". T o  są ci, 
co sw ojem  egoizm em , n iesfo rnośc ią  i w s tr ę 
tem  d o  organizacji p rzyczyn ia ją  się do 
zw ycięstw a rozm aitych  „ry cerzy  p rze m y 
słu". Je d y n ą  b ro n ią  p rzec iw  nim  jest —  
n iedopuszczen ie  ich do p rac y  w  zak ład ach  
zorganizow anych , dopóki n ie  w stąp ią  do 
organizacji i n ie  b ę d ą  spe łn iać  nakazów
1 obow iązków , w ym aganych  p rzez  Z w ią
zek. _ ,

Do najgorszych  w rogów  d ru k arsk .e j 
k lasy  p racu jące j zaliczyć należy  jej „ o p ie 
kunów ", nas łanych  p rzew ażn ie  ze s tro n y  
k ap ita łu . T acy  „p rzy jac ie le"  jakoby  z t r o 
ską  o los p racu jących , s ta ra ją  się tłom a- 
czyć w yzysk  p ry n cy p a łó w  „upadk iem  p rz e 
m ysłu", chw ilow ym  „brak iem  kon junk tu ry  
i wizywają do u leg łości i cierp liw ości. Z naj
dują się naiw ni, co dają w iarę  tym  b an ia lu 
kom ; lecz tę  lam en ty  n a  „kon junk tu rę" 
ciągną się la ta  ca łe , a u leg łość w obec 
p ry n cy p a ła  p rzy n o si n ęd z ę  p racow nikom , 
gdy tym czasem  „uciśn iony" k a p ita ł p ęcz
nieje, sp row adza jąc  co ra z  to  now e m aszy 
ny  nie d la  d o b ra  ogółu, lecz dla o sob is te 
go dob roby tu  jego posiadaczy . C zy m am  
operow ać nazw iskam i? Z adużoby ich było!

Ci, co nas w zyw ają do te j „w sp ó łp ra 
cy z k ap ita łem " , to  n ie liczne jednostk i, 
k tó re  za tę  ag itację  nagrodzone są lepszem i

kondycjam i i specja lnem i w zględam i. T en  
d o b roby t jed n o stek  okupiony  jest w yzys
k iem  szerok ich  m as d ru k arsk ich . D obrze 
p ła tn y ch  kondycy j n ie  s ta rc zy  d la ca łeg o  
p ro le ta r ja tu  d rukarsk iego . L epsze w arunk i 
by tu  izdobywać trze b a  tru d n ą  w alką, Lecz 
zdobyć je można, ty lk o  jednolitym , so lid a r
nym fron tem  robotn iczym . Ogół d ru k a r
ski, jeże li będzie  uśw iadom iony, jest jak  
ten  „koń, gdyby o swej sile w iedzia ł, ża- 
denby  jeździec na nim  n ie u s ie d z ia ł” . Z or
ganizow any p ro le ta r ia t d ru k arsk i jest po-
t ę g ą .

Zapytujem y, czy w  czasie p an ó w an a 
jednej organizacji, skupiającej w iększość  
d ru k arzy , w aru n k i cenn ikow e b y ły  lepsze 
niż dziisiaj?

K ażdy  odpow ie —  tak ! A  n a w e t ścisłe 
stosow an ie  m inim um  p ła c  p racow nikom —  
zm usiło w łaśc ic ie li d ru k arń  do u je d n o s ta j
n ien ia  swej kalku lac ji, n ie p rzy n io sło  im 
stra t, a zyski.

D opiero  dążen ia  „narodow e" i teo rje  
„w spó łp racy  z k ap ita łem " , czyli pow stan ie  
„żó łtego" zw iązku, a n as tęp n ie  „W spól
no ty" i „Polskiej P racy "  —  pogorszy ły  
w aru n k i by tow an ia  d rukarzy . „R ozsze
rzan ie  się w pływ ów ", to  je s t p rak ty czn a  
dzia ła lność  ty c h  organizacyj —  w  W a rsz a 
w ie w  D ru k a rn i Polskiej, w  K rakow ie  u J e 
zu itów  — n ad sza rp n ę ła  b y t d rukarzy . Czy 
słyszał k to  gdziekolw iek  o jakiej akcji 
podw yżkow ej tych organizacyj lub  o oczy
szczeniu  zachw aszczonych  s to su n k ó w ? 
Nie! Czy w y sy łan ie  bezro b o tn y ch  na n a j
niżej n aw e t p ła tn e  kondycje je s t p o le p sze 
niem  by tu  d ru k a rzy ?

Dziś obie zhańb ione s io s trzyce  p o łą 
czyły się, p rzy jm ując nazw ę „P olsk i Z w ią 
zek  D ru k a rz y  i t. d ."  Zm ianę n azw y  u w a
żają za „now ą drogę d o  p ra c y  ,i sukcesów " 
na te re n ie  ca łe j Polski. Dila jak ich  celów  
istn ieje  ta  s ła w e tn a  organizacja, najlepiej 
ch a rak te ry zu je  ją  kol. S zabłow ski, by ły  do 
n ied aw n a jej w iceprezes.

W reszc ie  p rzybyw a z ha łasem  now y 
„op iekun" —  C en tra lny  Z w iązek  D ru k a 
rzy. D osta teczn ie  oceniono tego n o w o 
ro d k a  w  osta tn im  num erze naszeg o  „D ru
k a rz a  - Z w iązkow ca", do k tó reg o  odsyłam  
ciekaw ych  kolegów .

Cele i dążen ia osta tn ich  dw óch  o rg an i
zacyj są sobie p o k rew n e  —  rozbijack ie, 
gdyż czytaliśm y, z jaką rad o śc ią  b iegł na 
jej zeb ran ie  „filar" Polskiej P racy , k tó r e 
mu w w ypow iedzeniu  b ra te rsk ie j i p o w i
ta lnej iitiowv przeszkodził.,, tram w aj.

A n as i p rzy ja c ie le ?
T o  ca ły  św iadom y p ro le ta r ia t d ru k a r 

ski, n a leżący  do n asze j o rganizacji i w y- 
konyw ający  jej p o lecen ia , zam ieszkujący  
ca łą  P olskę i w y raża jący  s ię  w  ilości 5300 
członków .

Je ż e li n ie  je s teśm y  jeszcze dziś w szy
scy w  jednej organizacji, to  jednak , m im o 
w szelk ich  p rzeciw nośc i, m am y nadzie ję , że 
w spó lne dążen ia  w  n ied ług im  czas ie  d o p ro 
w adzą  nas do u p ragn ionego  celu .

K-l. 

NA RÓWNI POCHYŁEJ.
P rzeżyw ając  czasy  dzisie jszego  ciężM e- 

go kryzysu  gospodarczego  mimowolii w spo 
m inam y ro k  1926 p rze d  ta k  zw anym  p rz e 
w ro tem  m ajowym .

N ie działo  się  w ów czas d o b rze  k lasie  
robotn iczej, c iężk o  by ło  u rzędn ikom  p a ń 
stw ow ym  i p ryw atnym .

P am ię tam y  s ło w a  W itosa , w y p o w ie
dziane do delegacji u rzędn ików , k tó ry  
p rzy zn a ł, iż źle jest, ale iteż delegację z a 
pew n ił, iż ibędzie jeszcze gorzej.

M ia ra  n iep raw o śc i s ię  jed n ak  p rz e b ra ła . 
Na w idow nię w k ro czy ł p rze z  m ost P o n ia 
tow sk iego  m a rsz a łe k  P iłsudsk i, k tó ry  u su 
n ą ł ów czesny  rząd, zm usił p re z y d e n ta  p a ń 
s tw a  do u s tą p ie n ;a.

O d teg o  czasu  m inęło  la t  cz te ry , lecz 
po p raw y  s to sunków  d o ty ch czas n ie  za u w a
żyliśm y. P rzec iw n ie , z każdym  rok iem , 
każdym  dniem  i godziną jest w  P o lsce  co 
raz  gorzej k la s ie  p racu jące j. B ezrobocie  
sz e rzy  się w  z a s tra sz a ją c y  sposób . Na 
w szystk ich  po lach  p ra c y  w idzim y zastó j. 
B an k ru c tw a  już n ie  ty lk o  d robnych  r z e 
m ieśln ików , czy ręk o d z ie ln ik ó w , s ą  n a  p o 
rz ą d k u  dziennym , ale n a w e t pow ażnych , 
s ta ry c h  firm, b a  n a w e t p rze d sięb io rs tw a  
państw ow e chrom ają i rząd  nosi się  z za 
m iarem  ich likw idacji (Bochnia, K ałusz).

Że nie są to  czcze  słow a, p rzy toczym y 
p a rę  cyfr, k tó re  sam e m ów ią za  sieb ie .

L iczba b ez ro b o tn y ch  za re je stro w an y ch  
w  państw ow ych  u rzędach  p o śred n ic tw a  
p rac y  w ynosiła  p rze c ię tn ie  m iesięczn ie: 

w  ro k u  1928 126 tysięcy
1929 129

w czerw cu 1929 105 „
1930 215

R obotn ików  za tru d n io n y ch  w  górn ic
tw ie, h u tn ic tw ie , p rzem yśle  w ielk im  i ś re 
dnim  było:

w  czerwcu, 1929 892 tysiące
1930 810 „ .
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Produkcja rudy żelaznej wynosiła:

w czerwcu 1929 59 tys. ton
1930 37 „ „

Produkcja węgla wynosiła przeciętnie 
miesięcznie:

w roku 1929 3.853 tys. ton
w czerwcu 1929 3.503 ,, ,,

1930 2.577 „

H andel zagraniczny również wykazuje 
zniżkę, Przywóz wynosił:

w czerw cu 1929 272 milj. zł.
1930 177 „ „

Wywóz w czerw cu 1929 238 milj. zł,
1930 169 „

Zapas kruszcu i dewiz w Banku Polskim 
wynosił:

z końcem lipca 1929 
„ 1930

1.073 mil. zł. 
929 mil. zł.

Upadłości miesięcznych było przecięt-

w roku 1927
1928
1929

w styczniu 1930 
w lutym 1930 
w m arcu 1930 
w  kw ietniu 1930

17
24
43
89
82
82
72

Dochody budżetow e skarbu wynosiły: 
w czerwcu 1929 233 mil. zł.

1930 216 „ „

Komunikacja tow arow a w ew nętrzna 
wynosiła:

w czerwcu 1929 
1930

15.8 tys. wagon.
11.9 „

I tak  na każdym kroku cyfrowo udow o
dnić możemy, iż z każdym dniem w czasach 
tak  zwanej „radosnej tw órczości" dzieje 
się coraz gorzej.

A dziać się tak  musiało, bo n?.ród po
zbawiony areny, na której jego zastępcy 
mogliby domagać się popraw y stosunków, 
m usiał biernie przypatryw ać się różnym 
„hockom - klockom", wyczynianym z Sej
mem i Senatem .

Znienawidzony przez .sanatorów " Sejm 
i Senat (a przedew szystktem  posłowie so
cjalistyczni i ludowi) został ostatecznie roz
wiązany.

Stoimy w przededniu wyborów do Sej
mu i Senatu. W ytężyć musimy wszystkie 
siły, by z urn wyborczych wyszli głosami 
robotników  i chłopów tylko nasi p rzedsta
wiciele.

Jeżeli ktoś w roku 1928 uległ złudze
niu i oddał głos swój na „1" w nadziei, iż 
pierwszym krokiem  Sejmu będzie nadanie 
robotnikom  ustaw y o ubezpieczeniu na s ta 
rość, o czem szumnie głosiły pisma sana
cyjne, to  dziś stając do w yborów niechże 
pam ięta, iż ustaw y ochronne dla robotni
ków i chłopów, mogą przeprow adzić tylko 
posłowie klasy robotniczej.

Koledzy! Gotujcie się do wyborów! Nie
chaj w całej Polsce nie będzie jednego p ra 
cownika drukarskiego czy in tro ligatorskie
go, któryby w dniu w yborów zaniechał 
swojego praw a!

Nam nie wolno pozostać biernym i. M u
simy sami oddać głos na tych kandydatów ,

którzy dają nam największą gwarancję, że 
będą bronić naszych interesów. Przypilnuj
my, by nasze żony, znajomi i koledzy to 
samo uczynili!

Adam Bober>
Lwów.

XI MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
DRUKARZY. 

III dzień obrad.
(Dokończenie).

Po ukończeniu dyskusji nad referatem
0 sytuacji gospodarczej i wyborze komisji 
do opracow ania rezolucji, podanej w po
przednim  Nr. „W iad. Graficzn.", Kongres 
przystąpił do punktu 5 porządku dzienne
go — „Umowa w spraw ie ofsetu i ro to 
graw iury". R eferat wygłosił kol. Schafer, 
członek Berneńskiej , Komisji M iędzyna
rodow ego S ekretarja tu  D rukarzy. Na 
w stępie zaznaczył, iż spraw a ofsetu i ro to 
graw iury zajmuje naszą M iędzynarodówkę
1 wchodzące w jej skład Związki D rukarzy 
od dłuższego czasu. Spraw a ta  znajdowała 
się już na porządku dz;ennym IX Kongresu 
w r. 1924. Podłożem spraw y był spór m ię
dzy organizacjami zawodowemi drukarzy 
i litografów o maszyną ofsetową, Chodziło
0 rozstrzygnięcie, czyją dziedzinę pracy s ta 
nowi ofset — drukarzy czy litografów? 
W toku obustronnych rozmów na ten te 
m at przybyła jeszcze spraw a rotograw iury. 
Na wspólnem posiedzeniu obydwu zain tere
sowanych M iędzynarodowych Sekretarja- 
tów  D rukarzy i Litografów, odbytem 
w maju 1930 r. w Interlaken, spór został 
ostatecznie zlikwidowany przez przyjęcie 
następującej umowy:

„M iędzynarodowe Organizacje D rukarzy 
oraz Litografów i Pokrew nych Zawodów 
w yrażają przekonanie, iż międzynarodowy 
spór o ofset i rotograw iurę w inien być zli
kw idow any i w tym celu zaw ierają n astę
pującą umowę:

1) Odnośnie druku na ofsetach istnieje 
obustronna zgoda, iż przygotowywanie płyt
1 druk na ofsetach stanow ią dziedzinę p ra 
cy litografów. Regulowanie cennika należy 
do Związków Litografów i Pokr, Zaw.

2) Odnośnie druku rotograwiurowego 
istnieje obustrona zgoda, iż przygotow yw a
nie płyt stanowi również dziedzinę organi
zacyjną i cennikową Związku Litografów 
i Pokr. Zaw., natom iast wykonywanie d ru 
ku rotograw iurow ego stanowi dziedzinę or
ganizacyjną i cennikow ą Związków D ru
karzy.

3) Odnośn:e maszyn do składania is t
nieje obustronna zgoda, iż maszyny, p ra 
cujące dla celów druku płaskiego i w klę
słego, stanow ią bziedzinę  organizacyjną 
i cennikową Związków Drukarzy.

4) W razie braku rąk  roboczych dla of
setu i rotograw iury, można zezwalać po 
uprzedniem  porozumieniu się krajowych 
Central Związków D rukarzy i Litografów na 
przerzucanie się na powyższe maszyny m a
szynistów z innych maszyn do druku. M a
szyniści, k tórzy przechodzą na ofsety lub 
rotograw iurę, obowiązani są przejść do tej 
organizacji zawodowej, k tó ra  na  mocy ni
niejszej umowy obejmuje dany typ maszyny 
swojemi wpływami.

Umowa niniejsza ma charak ter zalece
nia dla Związków zrzeszonych w obydwu 
M iędzynarodówkach ale tylko w tych

krajach, w których istniały na tle ofsetu 
i rotograw iury nieporozumienia. Nie może 
ona być brana za powód do stosow ania żą
dań w tych krajach, w których dotąd nie 
istniały spory, W umowie niniejszej u s ta 
lone zostały tylko grubsze zarysy. Szcze
gółowe jej w ykonanie pozostaw ione jest 
tam, gdzie się okaże tego potrzeba, k ra 
jowym organizacjom zawodowym. Ugody, 
które w powyższych spraw ach zostały 
wcześniej przez krajow e Organizacje za
w arte, z chwilą wejścia w życie niniejszej 
umowy nie tracą  swej mocy".

Po krótkiej dyskusji Kongres zatw ierdził 
powyższą umowę.

N astępny — 6 punkt porządku dzien
nego — „W spółpraca trzech M iędzynaro
dów ek G raficznych" — referow ał kol. 
G rundbacher — m iędzynarodow y Sekretarz  
Drukarzy. Już  od dłuższego czasu om awia
no spraw ę ściślejszej w spółpracy M iędzy
narodowych Sekretarja tów  D rukarzy, Li
tografów i Introligatorów. Na wspólnem po
siedzeniu W ydziałów  W ykonawczych po
wyższych trzech M iędzynarodów ek 18 maja 
1930 r. w In terlaken  powzięto w tej sp ra 
wie konkretną uchw ałę, przyjętą bez dy
skusji przez Kongres. U chw ała ta  ma 
brzmienie następujące:

„Egzekutywy trzech M iędzynarodów ek 
przem ysłu graficznego zebrały  się 18 maja 
1930 r. w Interlaken, celem naradzenia się 
nad ustaleniem  wytycznych dla możliwie 
ścisłej współpracy. Po wyczerpującej dy
skusji ustalono i uchwalono, co nastę
puje:

„W szyscy przedstaw iciele trzech M ię
dzynarodów ek Graficznych postanaw iają 
działać w przyszłości we wszelkich w spól
nych spraw ach łącznie i koleżeńsko.

Sekretarjatom  poleca się przedsiębranie 
w stałym  wzajemnym kontakcie miar, k tóre 
przy wykonywaniu niniejszej uchw ały uzna
ne będą każdorazow o za konieczne".

P unkt 7 porządku dziennego — „W y
m iana młodych drukarzy" — referuje kole
ga K rautz, W  obszernym  i bardzo in teresu
jącym referacie zobrazow ał referen t w ę
drów ki drukarzy przed ostatnią w ielką woj
ną, wędrów ki, k tóre  pociągały młodych 
drukarzy w świat z żądzą poznania obcych 
krajów, nauczenia się obcych języków, uzu
pełnienia swego w ykształcenia fachow e
go. Po woijnie stosunki się zmieniły, grani
ce, stojące dawniej dla podróżnych dru
karzy  otworem, są poczęści zam knięte, tru 

d n o śc i paszportow e w wielu w ypadkach 
trudne są do przezw yciężenia. Dlatego to 
zam iast dotychczasowych podróży propo
nuje się wymianę młodych drukarzy. R efe
rent nie tai, iż do spraw y wymiany wiele 
związków odnosi się sceptycznie ze wzglę
du na pew ne trudności, ale ponieważ w  n ie
których zawodach taka  wymiana jest już 
stosowana, może mieć też miejsce i u dru
karzy. Pierw sze lody już zostały przełam a
ne, bo oto Związki D rukarzy Czechosło
w acki i Jugosłow iański umowę o wymianie 
młodych drukarzy już ze sobą zawarły. 
M iędzynarodow a organizacja w łaścicieli 
drukarń  odnosi się do spraw y wymiany 
młodych drukarzy przychylnie. Nosi się 
z zamiarem objęcia akcją wymiany również 
synów w łaścicieli drukarń  i młodych za
rządzających. M iędzynarodowe Biuro Pracy 
przyrzekło  swą pomoc w zabiegach u rzą
dów poszczególnych państw , aby spraw ie
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w ym iany  n ie  s ta w ia ły  p rzeszkód  i udzieliły  
u ła tw ień  paszportow ych  i w iz n a  pobyt. 
R efe ren t, nie p rzed k ład a jąc  żadnych rezo- 
lucyj, w ypow iada się za kon tynuow aniem  
w ysiłków  i s ta ra ń  w  k ie ru n k u  zrealizow a
n ia ide i w ym iany  m łodych d rukarzy , mimo 
istn ie jące  jeszcze trudności i sceptyzm u 
n iek tó ry ch  Zw iązków .

IV dzień obrad.
Po dyskusji nad  refera tem  w  spraw ie  

w ym iany  m łodych  d rukarzy , w ybrano  k o 
m isję z p ięciu  członków , k tó ra  op raco w a ła  
w  te j sp raw ie  n as tęp u jącą  rezolucję, p rz e 
d łożoną kongresow i:

„XI M iędzynarodow y K ongres D ruka- 
karzy , ob radu jący  w  A m sterdam ie w  dniach 
0d 1 —  5 w rześn ia  1930 r., ośw iadcza, iż 
po  w ysłuchaniu  re fe ra tu  n a  te m at w ym iany 
m łodych  d rukarzy , zgadza się z zaw artem i
w nim  tendencjam i.

W obec tego, że ro kow an ia  w sp raw ie  
w ym iany m łodych  d ru k arzy  poczyn iły  już 
w  n iek tó ry ch  k ra jach  p ew ne p o stę p y  oraz 
w obec tego, że i p rzed sięb io rcy  w szczęli 
już w  tym  k ie ru n k u  p ew n e krok i, K ongres 
w zyw a R adę G łów ną M iędzynarodow e
go S e k re ta rja tu  do p o p ie ran ia  sp raw y  w y 
m iany  z c a łą  energją, zw rócen ia  się  o p o 
p arc ie  do M iędzynarodow ego B iu ra  P ra 
c y  i, ew en tualn ie , do  zw ołan ia K onferencji 
k ó ł za in te resow anych , ce lem  osiągn ięcia 
dalszych postępów  w  akcji o z rea lizo w a
nie idei w ym iany".

R ezolucja pow yższa zo s ta ła  p rzy ję ta  
p rzez  K ongres jednogłośnie.

W  punkcie  8 p o rządku  dziennego  kol. 
G ru n d b ach e r z re fe ro w ał sp raw ę p rzy jęc ia  
do M iędzynarodow ego  S e k re ta rja tu  D ru k a 
rzy  N iem ieckiego  Z w iązku  P erso n elu  P o 
m ocniczego. N a w n iosek  R ady  G łów nej 
Z w iązek  ten  zos ta ł przy ję ty .

W  zw iązku  z pow yższą u ch w ałą  do k o 
n ano  odpow iedniej zm iany  art. 16 s ta tu tu , 
m ianow icie w  tym  sensie, iż w  g łosow a
n iach  decyduje w iększość  abso lu tna  g ło
sów, oddanych  p rz e z  delegacje  poszcze
gólnych k rajów  (a nie , jak do tąd , poszcze
gólnych Zw iązków ), i że delegacja z k a ż d e 
go k ra ju  (a nie, jak  do tąd , każdego  Z w iąz
ku) ro zp o rząd za  najw yżej 25 głosam i.

P ropozycja  odnośnie pow yższej zm iany 
w yszła  z łona  delegacji n iem ieckiej, k tó ra  
p rag n ę ła  w  ten  sposób zadokum entow ać, iż 
nie m yśli p rzez  przy jęcie  Z w iązku  P e rso 
nelu  Pom ocniczego m ajo ryzow ać K ongre
sów .

V dzień obrad.
P u n k t 9 po rząd k u  dziennego  —  „K w e- 

stja  uczn iow ska" —  referu je  kol. Fu lle , k ie 
row nik  Sekcji U czniów  Z w iązku D ru k arzy  
N iem ieckich. W  obszernym  re fe rac ie  ch a 
rak te ry z u je  re fe re n t w aru n k i p rzy jm ow a
n ia i szko len ia  uczniów  w różnych  k rajach , 
ska lę  uczniów  oraz ich w ynagrodzen ie. W a 
ru n k i te  są bardzo  różno lite . O siągnięcie 
pew nej jednolitości tych  w arunków  jest 
m ożliw e p rzy  uw zględnien iu  nas tępu jących  
punk tów :

1) G ran ica  w ieku  now oprzyjm ow anych 
uczniów  n ie m oże być n iższa od la t 14, p o 
n iew aż c h a ra k te r  zaw odu d ru k arsk ieg o  w y 
m aga od uczn ia  pew nej fizycznej i um ysło 
w ej dojrzałości. U sta len ie  g ran icy  w ieku  
na  la t 17, k tó ra to  g ran ica  p rzy ję ta  jest 
w n iek tó ry ch  k rajach , jest n ieodpow iednia , 
ze w zględu n a  dzisiejsze stosunk i szkolne

i dążenie do w prow adzen ia  obow iązku do 
k sz ta łcan ia  uczniów . N atom iast pow in ien  
być w prow adzony  w szędzie obow iązek  b a 
dan ia  lek arsk ieg o  uczniów  przez ro zp o czę
ciem  p rak ty k i.

2) C zas trw an ia  p rak ty k i nie p o w i
n ien  p rze k ra cza ć  4 lat. W  krajach , gdzie 
p ra k ty k a  jest d łuższa, okres p o n ad  4 la ta  
w in ien  być uw ażany  za  p ra k ty k ę  d o d a tk o 
w ą m łodego p raco w n ik a  z odpow iednio  
w yższem  w ynagrodzeniem ,

3) U częszczanie do szkół zaw odow ych 
w inno  być obow iązkow e w ciągu  całego 
czasu  trw an ia  p rak ty k i. W  m niejszych 
m iejscow ościach  w inny być u rząd zan e  w e 
dle w zorów  n iem ieck ich  obw odow e szkoły  
zaw odow e. N au k a  w  szko łach  zaw odo
w ych w inna  p rzy p ad ać  na godziny dzienne. 
Żadne p o trąc an ia  z za robków  uczniów  
z pow odu uczęszczan ia  do szkół zaw odo
w ych m iejsca m ieć n ie mogą.

4) O bow iązek  sk ła d an ia  egzam inów , z a 
rów no częściow ych (po 2 la tach  p rak ty k i), 
jako zaś końcow ych (po ukończen iu  p ra k 
tyki) jest nieodzow ny. W  kom isjach egza
m inacyjnych m ają m ieć zapew nione p raw o  
głosu p rzed staw ic ie ls tw a  p racow ników  w y 
kw alifikow anych.

5) U m ow y o naukę m uszą być dosto so 
w an e  do now oczesnych  s tosunków  i  p o s ia 
dać c h a ra k te r  p rzym usu  ustaw ow ego.

Pow yższe p ięć  żąd ań  ła tw o  jest u z a sa 
dnić. P rzep ro w ad zen ie  ich m ożliw e jest n a 
w e t w  k rajach , słab ie j gospodarczo ro zw i
n ię tych .

P ozosta je  jeszcze obok paru  kw estji 
po d rzędnych  n iezm iern ie  w ażna sp raw a  
skali uczniów , k tó ra  in te resu je  b a rd zo  ży 
w o w szystk ie  zw iązki. N asz b ra tn i polski 
Z w iązek  D rukarzy , k tó ry  szczególnie cierp i 
od nadm iaru  uczntów , um ieścił jeszcze 
w  p ierw szym  num erze b ieżącego  roczn ika  
organu M iędzynarodow ego S e k re ta rja tu  
D ru k a rzy  ,,M itteilungen" a r ty k u ł w k tó 
rym  s tw ie rd z a  z słusznością, iż po jęcie 
w alk i z nadm iarem  uczniów  nie oznacza nic 
innego, jak  w alk ę  z bezrobociem  w  naszym  
zaw odzie.

W  dalszym  ciągu re fe ren t om aw ia sp ra 
w ę ska li uczniów  w N iem czech i w n ie k tó 
rych  innych k ra jach . P odkreśla , iż dążeniem  
naszym  pow inno  być ogran iczen ie w łaśc i
cieli w  p raw ach  k sz ta łcen ia  uczniów  w  ten  
sposób, by  uczniów  przyjm ow ać, k sz ta łc ić  
zaw odow o m ogły te  ty lko  zak łady , k tó re  
ro zp o rząd zają  m ożliw ościam i należy tego  
w y k sz ta łcen ia  zaw odow ego. Z realizow anie  
pow yższego w  znacznej m ie rze  uprości nam  
sp raw ę u s ta le n ia  skali uczniów .

O m ów iw szy jeszcze k w estje  szko len ia  
uczni w  o s ta tn im  półroczu  p ra k ty k i n a  m a
szynach do sk ła d an ia  i k w estje  o rgan iza
cyjne uczniów , kończy  re fe re n t swój in te 
resu jący  re fe ra t następu jącem i słow y:

K w estję  uczniów  w inniśm y ro zp a try w ać  
nie ty lko  pod  k ą tem  w idzen ia  cennikow ym  
i organizacyjnym , ale też  pod  k ą tem  w i
dzen ia  k sz ta łcen ia  zaw odow ego i sp o łecz
nym. D zisiejszy uczeń  jest ju trzejszym  w y 
kw alifikow anym  kolegą. Je że li będziem y go 
och ran iać  p rzed  w yzyskiem  i fuszerstw em , 
jeżeli um ożliw im y mu nabyw anie  zaw odo
w ych  um ieję tności, aby się sta ł, św iadom y 
swej w artośc i, jako  zdolny robo tn ik , p o ży 
tecznym  cz łonk iem  Zw iązku, będziem y 
p ro w ad zić  po litykę  zw iązkow o - o rgan iza
cyjną w  najlepszym  sensie tego  słow a.

W  dyskusji nad  pow yższym  refera tem , 
w  k tó re j p rzem aw ia ł szereg  m ów ców , za- 
zab ra ł głos po lsk i delegat, k tó ry  sc h a ra k 
te ry zo w ał w szechstronn ie  k w estję  uczniów  
w  Polsce, w ysiłk i Z w iązku  w k ie ru n k u  jej 
u regulow ania, u ch w a ły  w te j m ie rze  IX 
Zjazdu oraz osiągn ię te  do tychczas w yniki.

P o  dyskusji K ongres p rzy ją ł w  sp e 
cjalnej uchw ale  re fe ra t kol. F iille o raz z a 
w a rte  w  nim  w y tyczne  do w iadom ości.

W  punkcie  10 p o rząd k u  dziennego  za 
ła tw iono  szereg  w niosków ; m ianow icie:

Z dniem  1 styczn ia  1931 r. w k ład k a  do 
M iędzynarodow ego S e k re ta r ja tu  D ru k a rzy  
o p a r ta  będzie  n a  po d staw ie  z ło ta . D o tych 
czas zrzeszone Z w iązki w nosiły  roczną 
w k ład k ę  w w ysokości ]Ą % od sto łecznego  
m inim um  tygodntów ego za każdego  cz ło n 
k a  —  od N ow ego R oku b ęd ą  opłficały  
20 ct. szw ajcarsk ich  od cz ło n k a  rocznie.

P rzy ję to  w niosek  szw edzk i w  sp raw ie  
p o w ięk szen ia  o jednego cz łonka G łów nej 
K om isji M iędzynarodow ego S ek re ta rja tu  
D rukarzy .

P rzy ję to  do w iadom ości p ropozycję 
Zw iązku S zw edzkiego , d o ty czącą  p rz e z n a 
czenia jednej stro n y  organu Z w iązku do d y 
spozycji M iędzynarodow ego  S ek re ta rja tu .

Inne w niosk i by ły  już up rzed n io  w  ró ż 
nych p u n k tach  p o rząd k u  dziennego z a ła 
tw ione,

W  dalszym  ciągu p o rząd k u  dziennego, 
w ybrano  ponow nie Szw ajcarję  n a  siedzibę 
M iędzynarodow ego S e k re ta rja tu  D rukarzy , 
w ybrano  ponow nie  kol. G ru n d b a ch e ra  na 
M iędzynarodow ego S ek re ta rz a .

W  sk ład  now ow ybranej G łów nej K o
misji w esz ły  ponow nie p rzed staw ic ie le  
Z w iązków  n iem ieckiego, francusk iego , ho 
lendersk iego  i czechosłow ack iego  o raz po 
raz  p ie rw szy  szw edzkiego.

W  te n  sposób p o rz ą d e k  dzienny K on
gresu  zos ta ł w yczerpany .

Po przem ów ien iu  d e leg a ta  n iem ieckiego 
kol. B a rth 'a , k tó ry  podziękow ał w im ienni 
K ongresu  w  se rdecznych  słow ach  Z w iąz
kow i H o lendersk iem u  za św ie tne  p rzygo 
tow an ie  K ongresu i um ilen ie delegatom  
poby tu  w A m sterdam ie , zam knął p rze w o 
dniczący  okolicznościow em  przem ów ieniem  
XI M iędzynarodow y K ongres D rukarzy .

POD NOWĄ FIRMĄ,
W spó lnociarze  p rzed  p aru  la ty  z w ie l

kim  hałasem  rozgłosili, iż rozszerza ją  swą 
działa lność n a  ca łą  P d lskę; jednak  dopiero  
obecnie zdążyli za legalizow ać odpow iedni 
s ta tu t1. N ow a nazw a stow arzyszen ia  coś 
cz w arta  z rzędu  brzm i: „Polski Zw iązek
Z aw odow y D ru k a rzy  i P ok rew nych  Z aw o
dów  na R zeczpospo litą  P o lską".

N ow y s ta tu t, jak  to  s tw ie rd za  „Dr. P o l
ski", jest po łączen iem  s ta tu tó w  S to w arzy 
szen ia ii „P racy  P o lsk ie j" . S ta tu t  ten  
w § 2 głosi, iż zw iązek  jest o rganizacją za 
w odow ą, apo lityczną, o p a r tą  n a  te n d en 
cjach narodow ych.

U łaskaw iony  n iedaw no  p. M ieczysław  
M atuszew sk i usiłuje bliżej w yjaśnić, co ten  
§ 2 m ówi: „Ideołogja naszej organizacji jest 
jasno  i  w yraźn ie  p rzed staw io n a  w  sta tu c ie . 
Je s te śm y  o rgan izac ją apolityczną (podkr. 
p. M. M.) t. j. bezparty jną , czyli stoim y p o 
nad  p artjam i. T o  trze b a  w yraźn ie  p o d 
kreślić . „ Je s te śm y  jednak  organizacją na
rodową, sto jącą  na s tra ż y  ideałów  N arodu
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Polskiego, k tórego in teresy  są wyższe, niż 
walka klasowa pomiędzy pracow nikam i 
a przedsiębiorcam i".

P. M, M. nic tu  nie wyjaśnił, chyba ty l
ko to, że związek jest wiiielce potężną o r 
ganizacją, bo stoi ponad partjam i, t. j. po 
nad B. B., B. B. S., N. D„ C L  D. itd., ltd . 
Nie wyjaśnił, na straży jakich ideałów N a
rodu Polskiego stoi jego związek. Ideały 
są różne, Radziwiłł Kmicicowi przyznał 
się, iż ideałem  dla możnowładców było 
w yrw anie dla siebie jak najwięcej z sukna 
(czytaj majątku) Rzeczypospolitej. Dla 
hitlerow ców  niemieckich ideałem  jest gnę
bienie innych narodowości a przedewszyst'- 
kiem polskiej, dlia nacjonalistów  polskich, 
to  znowu w  stosunku do ukraińców, biało- 
rusinów i  innych. Są i tacy, dla których 
ideałem jest niezależność polityczna i eko
nomiczny dobrobyt, swobodny rozwój kul
turalny, b ra terstw o  z innemii narodami.

P . M. M. nie mówi, o jaki idea ł mu choe 
dzi. Charakterystyczne .jest jednak, że je
go głównie zaprząta wallika pracow ników  
i przedsiębiorców, dlatego zaraz dale* 
pisze:

,Program  nasz idzie po linji narodow e
go ruchu robotniczego, po linji Współdzia
łan ia  pracy i kapitału, dwu niezbędnych 
i potrzebnych sobie Wzajemnie twórczych 
czynników produkcji. Jesteśm y zwolenni
kami w spółpracy z kapitałem  produkcyj
nym, jako tw órczą siłą w narodowej gospo
darce ekonomicznej".

To już jest zupełnie Wyraźnie napisane, 
bez pustych, nic nie mówiących frazesów. 
StWierdza, że jego związek będzie w spól
nie pracow ał z przedsiębiorcam i d rukar
skimi i pokrewnym i. W spółpracę tę my 
znamy. W spółpracow ała W spólnota pod
czas pam iętnego strajku w Poznaniu, 
w spółpracow ało Stowarzyszenie w  K rako
wie, w  W arszawie, w  W ąbrzeźnie, by p o 

móc pryncypałom  gnębić kolegów w alczą
cych z wyzyskiem.

Nic nowego nowa nazwa nie wnosi. To 
co było dotąd i nadal będzie. By nikt 
z pryncypałów  lub kolegów o tem nie w ą t
pił, p M. M. dodaje:

„Taką ideologję przyjęli nasi założycie
le, tak ą  ideologję obrały i uchwaliły nasze 
wszystkie Zjazdy Delegatów".

Jednem  słowem: now a firma — stary  
kram!

Niemniej jednak p. M. M. jest pełen 
optymizmu. Zapewnia, że przyszłość do 
nilch należy: „Organizacja nasza  musi objąć 
drukarzy polskich ze wszystkich obozów 
narodow ych i chrześcijańskich". Owszem, 
owszem, połączcie już raz  tych wszystkich 
rozłamowców, tych wszystkich, którym or
ganizacja p rzeszkadza kombinować; skup
cie wszystkich z pod sanacji, z pod jawo- 
rowszczyzny, tak  jak przygarnęliście ligę- 
ziaków, niech swój do swego idzie. Niech 
tak ie  piękne ta len ty  organizacyjne się nie 
m arnują w rozsypce.

Gdy w szystkie m ęty drukarskie skupi
cie, zapewne, po raz p iąty  zmienicie sw,ą 
firmę na „W szechpolski związek pachoł
ków właścicieli drukarń",

U C Z N IO W IE  Z A G R A N IC Ą ,
(Dok.),

Rumunja. Czas nauki ucznia określony 
jest przez umowę i przez ustawę. Ucznio
wie mogą być przyjmowani do p rak tyki po 
ukończeniu 14 lat. W ym agane jest św iade
ctwo szkolne i lekarza o dobrem zdrowiu. 
Czas p rak tyk i t!rw a norm alnie 4 lata, 
uczniowie, którzy  ukończyli 5 klas Wyższej 
powszechnej szkoły, p raktykują tylko 3 ła 
ta. Skala uczni wynosi: jeden uczeń do
3 pracow ników  wykwalifikowanych, dwóch 
na 4 do 6 prac., trzech na 7 do 9 prac., cz te 
rech na 10 do 14 prac., pięciu na 15 do 19

prac., i dalej na każdych pięciu pracow ni
ków jeden uczeń. Uczniowie uczęszczają do 
szkół sztuki stasow anej i  rzem iosła. W cza
sie prak tyk i ii po jej ukończeniu uczniowie 
podlegają egzaminowli. K ontrak ty  uczniow
skie są (zawierane,

Do nauki na maszynach do składania 
dopuszczani są składacze po upływie conaj- 
mnieji dwu lat' od wypisu. N auka trw a 12 ty . 
godni poczem kandydat podlega egzamino
wi teoretycznem u i praktycznem u.

Szwecja. Nauka uczniów norm owana 
jest na podstaw ie regulaminów. Od szeregu 
la t uczniowie należą do związku, co daje 
możność organizacji kolegów szwedzkich 
w pływ ania na w arunki prak tyki, Uczeń 
może być przyjęty do zakładu po ukończe
niu 16 lat; p rzed  przyjęciem  podlega bada
niom lekarza. Licźba uczniów nie jest okre
ślona; jednak spraw a ta  nie w yw oływ ała 
nieporozumień. W  Sztokholmie i  G othen- 
borgu o tw arte są szkoły zawodowe, do k tó 
rych uczniowie uczęszczają częściowo w ie
czorami, częściowo w dzień. Zarobki 
uczniów wynoszą w  pierwszym  roku  25%, 
w  drugim — 37,5 %\ w trzecim  — 50%, 
w czwartym  — 62%' minimum wykwalifikoi- 
wanego. Uczniowie co rok  i po  ukończe
niu p rak tyk i podlegają egzaminom. K on
trak ty  uczniowskie są powszechnie stoso
wane.

Szwajcarja. W arunki kształcenia i p ra 
cy uczniów podlegają przepisom  prawnym  
poszczególnych kantonów  oraz umowie 
cennikowej. Najniższy w iek ucznia ustalo
ny jest’ na 14 lat. P rzed  przyjęciem  uczeń 
obowiązany jest przedstaw ić św iadectw o le
karza o dobrem zdrowiu. Coraz częściej 
rozpow szechnia się poddanie kandydata  
badaniom  psychotechnicznym. S tosunek 
uczniów -składaczy jest następujący: jeden 
uczeń do 5 prac,, dwóch uczniów na 6 do 
10 prac., trzech na 11 do 18 prac., czterech

ANTONI HARLENDER.

U B E Z P IE C Z E N IA  SPO Ł E C Z N E .
Jak pow sta ły  ubezpieczenia społeczne  

i ich dalszy rozwój.
Spraw ą ubezpieczeń społecznych po

winniśmy się, jako k lasa  pracująca, żywo 
interesow ać, bo  są to  ubezpieczenia socjal
ne, specjalnie dla ludzi p racy  stworzone, 
aby w ielką różnicę społeczną m iędzy k a 
pitałem  a p racą choć w znikomej części 
wyrównywać.

Jak o  pracow nicy narzekam y, i to n ie
stety  dość często, na te ubezpieczenia, 
a szczególnie narzekania te  idą w k ierun 
ku Kaś chorych, tych instytucyj, k tóre 
w łaśnie ze wszystkich gałęzi ubezpieczeń 
socjalnych najw ięcej i natychm iastow o 
świadczą w chwili zachorow ania pracow 
nika.

M ałe zrozumienie spraw  ubezpieczeń 
społecznych i m ała znajomość ustaw  sp ra
wia potęgow anie narzekań. Nie tak  ła t
wo jednak, jak to sobie dzisiaj m łoda ge
neracja pracow ników  fizycznych czy umy
słowych wyobraża, uzyskała k lasa p racu 
jąca ustaw y społeczne ubezpieczeniowe. 
Cała skala  w alk parlam entarnych posłów 
klasy pracującej w różnych krajach  Euro
py, oraz walk pro letarjatu , aż do krwawych 
demomstracyj ulicznych — znaczy drogę

zdobywania tychże ustaw  — dlatego rz e 
czą pożądaną jest, aby każdy  pracow nik 
fizyczny, czy um ysłowy zaznajom ił się bo
daj w części z ustaw am i, k tó re  go żywo 
dotyczą i m iał wyobrażenie, jak pow sta
w ały ubezpieczenia społeczne.

U bezpieczenia społeczne opierają się 
na zasadzie: „każdy człow iek ma praw o 
do życia". Człowiek, z chwilą osiągnięcia 
pełnego rozwoju fizycznego i umysłowego, 
ma rów nież praw o do pracy — a p raca  jest 
podstaw ą istnienia ludzkości. W edle nau 
kow ego określenia: „praca jest najw iększą 
wartością, k tóra  się tą  w artością m ierzy ’.

(Ponieważ p raca istanowi główne źródło 
uzyskiw ania środków  do życia dla w ięk
szości ludzkości, a nie wszyscy posiadają 
w łasne w arsz ta ty  pracy, p rze to  od najdaw 
niejszych czasów do dziś dnia człow iek 
musi wynajmywać sw ą p racę innym. Stąd 
pow stało ,/wynagrodzenie za pracę", co 
stanow i „źródło utrzym yw ania".

Tę pracę, praw dziw e i jedyne dobro 
ludzkości, podzielono na: 1) fizyczną, 2)
umysłową, 3) sam oistną; 4) zawisłą, a osoby 
oddąjące się p racy  zawisłej, nazwano p ra 
cownikami — robotnikam i.

Robotnik fizyczny, ozy umysłowy, nic 
może jednak zawsze wynajmować swej 
pracy i zdobywać środków  na utrzym anie, 
a k iedy  przestaje  pracow ać, traci t, zw

„zarobek" i w pada w n iedostatek . Nie za
wsze jednak p rzerw a w pracy  następuje 
z winy robotnika, a przew ażnie przerw ę 
powoduje choroba, kalectw o, starość, oraz 
zastój gospodarczy, t. j. przyczyny, na  k tó 
re robotnik nie m a wpływu, jako jednostka 
i nie ponosi winy; — bo jeśli człow iek jest 
zdrów  i chce pracow ać, a pracy nie ma, 
to nie on winien, ale ustrój społeczny, w ja 
kim się (znajduje.

Stąd „najmita", tracąc  pracę lub jej nie 
mając, udaw ać się m usiał o pomoc do sp o 
łeczeństw a, inaczej ginął z głodu. S p o łe 
czeństwo jednak nie spieszyło „najmitom” 
z pomocą, a łagodzeniem nędzy w śród b ez 
robotnych i chorych zajęły się jako p ierw 
sze, gminy chrześcijańskie, k tó rę  uw ażały, 
że „m ajątek kościelny jest m ajątkiem  ubo
gich". Tak było w czasach średniowiecza, 
po uprzedniem  ułaskaw ieniu niewolników. 
Później opiekę tę  przejęły  częściowo na 
siebie cechy (związki poszczególnych ów
czesnych zawodów). Z pomocy jednak, 
k tó rą  cechy udzielały, korzystać mogli ty l
ko członkowie cechów, wszyscy inni: cho
rzy, bezrobotni i kalecy udaw ać się m u
sieli o pomoc do związków kościelnych, 
lub zakonów żebraczych.

Pomoc ta  jednak z biegiem czasu za 
częła zanikać, a ,z chwilą konfiskaty m a
jątków  kościelnych i znoszenia klaszto-
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na 19 ii wyżej. D rukarnie zatrudniające po 
nad 35 składaczy mogą być upoważnione 
przez U rząd pracy do przyjęcia piątego 
ucznia. Stosunek ucznii-maszynistów p rzed , 
staw ia się, jak następuje: jeden uczeń na
1 do 4 maszynistów; W drukarniach za tru 
dniających więcej maszynistów, może być 
najwyżej dwóch uczniów; przyczem maszy
niści rotacyjni nie są brani pod uwagę. 
Uczęszczanie do szkół zawodowych jest 
przepisane pr'zez praw o; w wielu miejsco
wościach w ykłady odbywają się w  dzień. 
W ynagrodzenie uczniów nie jest ustalone. 
Po dwóch latach p rak tyki i po jej ukończe
niu uczniowie podlegają egzaminom. Kon
trak ty  uczniowskie są obowiązkowe.

Umowa cennikowa oznacza czas nauki 
składania na linotypach na 13 tygodni, na 
m onotypach na 15 tyg. W Szwajcarji is t
nieje szkoła przygotowawcza dla linołypi- 
stów, w  której główny nacisk kładą na p o 
znanie maszyny i jej ruchów ; nauka w  niej 
trw a 4 tygodnie. K andydat przied przyję
ciem do tej szkoły obowiązany jest p rzed
stawić zaświadczenie z drukarni, iż po 
ukończeniu w ykładów  będzie mógł w  dal
szym ciągu przez 9 tygodni uczyć się w za
kładzie.

C zech o s ło w a c ja . W arunki nauki uczniów 
regulowane są według umowy cennikowej 
i ustawy. Najniższy w iek ucznia wynosi 14 
lat. W ymagane jest pewlne w ykształcenie 
i św iadectw o lekarza. Czas p rak tyk i wy
nosi 4 lata. Skala uczniów przewiduje 
do dwóch pracowników jeden uczeń, na 
3 do 8 prac. dwóch uczni składaczy i je 
dnego m aszynistę; 9 do 30 pracowników 
dają praw o d<> jednego ucznia na 3 prac.; 
ppzy 31 do 45 prac. jeden uczeń na 4; 
W zakładach, zatrudniających od 46 do 65 
prac. jeden uczeń n a  5; ponad 66 prac. 
jeden uczeń na 6, Uczęszczanie do szkół 
zawodowych lub na kursy zawodowe jest

obowiązkowe. Płace uczniów omawia kon
trak t, którego zaw arcie obowiązuje.

Ju g o s ła w ja . W arunki nauki uczniów 
przew idziane są W zbiorowej umowie cen
nikowej. P rak tyka  trw a 4 lata. Stosunek 
uczni do pracow ników  przedstaw ia się, jak 
następuje: od 1 do 3 pracow ników  jeden 
uczeń, od 4 do 6 prac. dwóch uczni', od 7 
do 10 prac. trzech uczni, a dalej jeden 
uczeń na  każdych 7 prac. Nie są brani pod 
uwagę przy obliczaniu stosunku uczniów 
d0 pracow ników  — pomoc składacze m a
szynowi, maszyniści of set owi, maszyniści 
przy w klęsłodruku, rotacyjni, starsi sk łada
cze, o  ile nie pracują przy kaszcie, a także 
gazeciarze. W ysokość zarobku uczni za 
leżną jest od kontraktu. P o  ukończeniu 
p rak tyki uczeń podlega egzaminowi. Za
w ieranie kontrak tów  jiest obowiązkowe. 
W  Jugosławjii podobnie jak i  w  Polsce 
w  różnych dzielnicach obowiązują rozm ai
te przepisy co do uczniów. Jed en  jest tyl
ko wspólny: zakład  obowiązany jest za tru 
dniać ucznia przynajmniej przez pół roku 
po wypisie.

Od 30 m arca 1929 w drukarstw ie Jugo- 
sławji w strzym ano na mocy umowy przyj
mowanie nowych uczniów, a to  z powodu 
nadzwyczajnego nadm iaru bezrobotnych.

* "

Powyżej zamieszczone szczegóły o w a
runkach p rak tyki stw ierdzają, iż w całej 
Europie p rak tyka  jest normowana przez 
umowy cennikowe, postanow ienia prawne, 
a najczęściej przez jedno i drugie. Naogół 
czas prak tyki trw a 4 lata. Niemal w szę
dzie uczeń przed przyjęciem do prak tyki 
podlega oględzinom lekarza. W szędzie k ła 
dą nacisk na  to, by uczeń m iał pew ne w y
kształcenie.

Skala uczniów jest różna; w większości 
krajów  zaczyna się od jednego ucznia na

4—5 prac., w większych zakładach zmniej
sza isię stosunkow o liczba uczniów do je 
dnego na 6, 7 i  wyżej,

W szędzie, zarów no organizacje w łaści
cieli zakładów, jak i pracow nicze w yw iera
ją nacisk na kształcenie uczniów; tam, gdzie 
są szkoły lub kursy techniczne, uczniowie 
obowiązani są na nie uczęszczać; w  wielu 
państw ach widzimy badanie postępów  
uczni w  nauce zapomocą egzaminów; wszę
dzie uczeń po ukończeniu p rak ty k i musi 
udowodnić na egzaminie, iż nauczył się 
pracować,

W większości państw  zarobek ucznia 
oznaczony jest w  umowach cennikowych. 
Niemal wszędzie obowiązuje zaw ieranie 
kontrak tu  pomiędzy zakładem  a rodzicami 
czy opiekunam i ucznia.

Na zachodzie organizacje właścicieli 
drukarń  na ucznia patrzą, jako na przyszłe
go pracow nika, starają się dać mu jak naj
lepsze w ykształcenie zawodowe, państw o 
stoi na tern samem stanowisku, związki za
wodowe otaczają ucznia opieką, a także 
organizują go. W szystko to  w pływ a do
datnio na  w ykształcenie młodego d rukar
skiego pokolenia.

Nasze ‘organizacje właścicieli drukarń  
powinny pójść zia przykładem  zagranicy, 
uregulować prak tykę  uczniów, unormować 
stosunek uczniów do pracowników, biorąc 
tu pod uwagę rzeczyw istą potrzebę odno
w ienia rąk  do pracy w zawodzie d rukar
skim.

Uregulowanie liczby uczniów, należyte 
ich kształcenie jest niezbędne, by uzdrowić 
stosunki W przem yśle drukarskim ; uregu
lowanie nauki uczniów ukróci działalność 
destrukcyjną tych właścicieli drukarenek, 
którzy ucznia uważają za  tanią siłę robo
czą i  tę  siłę haniebnie wykorzystują, jako 
czynnik konkurencyjny. W iększa dbałość 
o należyte w ykształcenie ucznia przyspoży

rów, oraz z chwilą zniesienia przymusu ce
chowego i ząprow adzenia wolności p rze 
mysłowej pom oc m aterjalna z obu tych 
źródeł zan ik ła  praw ie w  zupełności. W ów 
czas bezrobotny, chory lub kaleka, musiał 
żyć poprostu  z jałmużny, o ile nie o trzy
m ywał zaopatrzen ia  z gminy z funduszu 
ubogich. N adszedł jednak okres, że i gmi
ny zaczęły odmawiać pomocy ludziom cho
rym, kalekom  i bezrobotnym, bo poprosili 
fundusze gminy nie w ystarczały na zao
patryw anie coraz większej liczby tych n ie 
szczęśliwych. Z rozwojem techniki, a zw ła
szcza po zmianie produkcji na maszynową, 
coraz więcej m nożyły się nieszczęśliwe 
wypadki, a okaleczonych i chorych pracow 
ników odstaw iały fabryki do gminy p rzy 
należności, n ie dając im żadnego odszko
dowania. O kaleczały robotnik mógł do
chodzić w praw dzie praw a odszkodowania, 
ale m usiał przedłożyć dowód winy p rzed 
siębiorcy; poniew aż jednak tak i proces 
był bardzo kosztow ny, więc robotnik zda
ny był ty lko  na  łaskę  w łaściciela fabryki, 
k tó ra  to  polegała na  bardzo znikomej 
kwocie odszkodowania. Gminy zaś, do 
k tórych fabryki odsyłały niepotrzebny im 
balast ludzki, zaczęły się bronić i proceso
wać iz fabrykantam i.

To „spychanie opieki" nad poszkodo
wanym robotnikiem  z fabryki na  gminę,

a z gminy n a  fabrykę było głównym pow o
dem sam oobrony w arstw  robotniczych 
i tw orzenia stow arzyszeń samopomocy. 
Jednak  i tego rodzaju sam oobrona nie od
pow iadała celowi, bo ty lko robotn icy  w ię
cej zarabiający mogli ta k ą  samopomoc 
tworzyć, lecz i oni w chwili większej klęski 
bezrobocia lub choroby, nie byli w  stanie 
tej pomocy udzielać. W szyscy inni robot
nicy, nie należący do stow arzyszeń, nie 
mieli żadnej pomocy i musieli wyciągać 
rękę po jałmużnę.

Skutkiem  takiego stanu  rzeczy pow sta
w ało coraz więcej ludzi „wyzutych z pra 
wa do życia", zrozumiałe niezadowolenie 
rosło, a iz niem rozpoczęły się strajki, bun
ty ,i rozruchy ekonomiczne (w Anglji n i
szczenie m aszyn do szycia i m aszyn tk ac 
kich). W reszcie, pod naparem  opinji p u 
blicznej zaczęły rządy niektórych państw  
zastanaw iać się nad rozw iązaniem  tej sp ra 
wy. Po długich dopiero latach narad  zro
zumiano, że „tylko przez wprow adzenie 
przymusowego obowiązkowego ubezpiecze
nia" m ożna tę kwestję rozwiązać. O kreś
lono wreszcie pojęcie ubezpieczenia spo
łecznego: jako „ochronę słabszego ekono
micznie pracow nika przez społeczeństw o 
w każdym  wypadku u tracen ia  bez jego 
winy możności zarobkow ania".

Za zarodek takiej nowoczesnej organi

zacji ubezpieczeń społecznych uważamy 
Kasy pom ocy angielskich związków zaw o
dowych, zorganizowane z końcem  XVIII 
wieku, k tó re  oparte były na  zasadzie w za
jemności. Kasy takie, zorganizowali rów 
nież robotnicy francuscy, a rządy tych obu 
państw, widząc pożyteczną ich działalność, 
w początkach XIX wieku, zaczęły je sub
wencjonować, skutkiem  czego kasy te  
przybrały  ch a rak te r praw no - publiczny. 
Działalność tych kas pomocy, jak na  owe 
czasy, była bardzo wielka, a dla obu 
państw  pożyteczna; uspakajano w ten  spo
sób umysły, podrażnionych brakiem  p ra 
cy robotników  i łagodzono bodaj częścio
wo nędzę.

Aczkolw iek robotnicy angielscy dali 
hasło  do ubezpieczeń społecznych, jednak 
za ojczyznę ubezpieczeń społecznych uw a
ża isię Niemcy, gdzie robotnicy, poświęcili 
wszelkie swoje siły, by  wywalczyć ubez
pieczenia społeczne, A zaniepokoiło  to 
tak  cesarza W ilhelm a I., iż, postanaw ia
jąc zwalczyć ruch socjalno - dem okratycz
ny, w ydał w roku 1881-ym orędzie cesar
skie, w  iktórem istanął ma stanow isku, że 
„robotnikowi, w razie niemożności znale
zienia pracy, należy się pomoc społeczna, 
jako wynagrodzenie z,a pracę poprzednią, 
k tó rą  oddał społeczeństwu".

(C. d. n )
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w łaścicielom  dobrych pracowników, co b ę
dzie bardzo ikorzystnem dla zakładów, dla 
pracow ników  i dla społeczeństw a.

W alka z haniebnem eksploatowaniem  
m łodocianych sił powinna być jak najprę
dzej podjętą i  zakończoną.

Z LITERATURY ZAW ODOW EJ.

K sięga pam iątkow a Stow arzyszeń drukarzy 
krakow skich, wydana w roku jubileuszowym  
80-lecia Stow arzyszeń drukarzy i pokrewnych  
zaw odów  oraz 60-lecia Stow arzyszenia em ery
talnego Siła". Kraków, 1930. N akł. Stow arzy
szeń  drukarzy i pokrewnych zaw odów  „O gnis
ko w K rakowie, 4°, I— VII +  256 +  2 ulb +
N T e lz f aWiUr' Drukiem Drukarni Narodowej

Na książkę pow yższą z ło ży ło  się  szereg  
ustępów, opracowanych przez dość szczupłe
fro°Hgator)eŹÓW krakow®kich (7 drukarzy, 1 i,n-

K sięgę rozpoczyna „Krótki rys historji dru
karstwa krakowskiego" pióra kol. M ichała B a
ranowskiego. Ustęp ten zajm uje 20 stronic dru
ku, na których rozm ieszczono 17 klisz, wyobra
żających: wnętrze drukarni, druki krakow skie  
oraz znaki drukarzy krakowskich.

Kol. Baranowski w  artykule pow yższym  się-f  1473m i  Plerw sze). daty drukarni krakowskiej 
, , i j  1 w sposob nadzwyczaj zajm ujący do-

drukaVzv'k” l U przytaczając w szystkich
t l z  A - l  , lakoWsklch z te2° okresu, obejm ują
cego 4o7 lat przytacząjąc naw et ty tu ły  dzieł 
pierw szych drukarzy krakowskich.

W  następnej pracy: „H istorja kongregacji
to w a r ^ sz y  drukarskich w K rakowie od roku 

1842 kol. Baranowski przedstawia
d fu k T rsk r a ^ y ' l , r 'y k 0 n y W an ei prZ0Z P ra c o w n ik ó w  d ru k a rs k ic h , k tó r z y  m u s ie li  c z ę s to k ro ć  o d le w a ć
czciordci w prym itywnych formach, obrównywać
’ . X warzac farby (czarną i czerwoną) przez
ta r c ie  i  m ie le n ie  w  o d p o w ie d n ic h  m ły n k a c h . Że
T u r t  ->1 U J rzy. , ówczesnych była ogromną 
i uciążliwą, dowod w tem, iż nakład niektórych  
książek dochodził do 15.000 egzem plarzy!

N a s tę p n ie  d o w ia d u je m y  s ię  z  te g o  u s tę p u  
p r a c y  k o l. B a ra n o w s k ie g o  o  s to s u n k a c h , p a n u 
ją c y c h  p o m ię d z y  w ła ś c ic ie la m i d r u k a rń  a  p r a 
co w n ik am i, ja k ie  p a n o w a ły  z a g ra n ic ą .

Już z końcem  XIV i na początku XV wieku 
tworzono tam tow arzystw a pracujących. T ow a
rzystw a te m iały  w łasne statuty, czyli przepi- 
sy , konieczne dla w łasnego rządzenia się ‘w  nich, 
oraz dla ochrony pracowników przed w yzys-
k ‘! m, Y kRSCICieH- ? e  t a k  b y ć  m u s ia ło , p r z y ł ą 
c z ą  k o l. B a ra n o w s k i f a k t , iż  r a d a  m ia s ta  B a z y 
le i u p o m in a ła  w  ro k u  1471 w ła ś c ic ie l i  d r u k a r ń  
b y  p o p ra w il i  b y t  sw o ic h  p ra c o w n ik ó w , k tó r z y

s t r a t  w  ro k a ^ '^ Q arySCy P ra c o w n ic y  u rz ą d z i l iajk w roku 1539 z  pow odu niskich płac, n ie
w łaściw ego obchodzenia się z nimi, nędzn-go
r ™ ?  t ' u a d “ le r n e i włości u c z n i!  S p ra w a  
t a  p o  32  la ta c h  z a k o ń c z y ła  s ię  p o m y śln ie , d a  
p ra c o w n ik ó w . W  ro k u  1661 to w a rz y sz e  d r u k a r -  
ocy z a ło z y h  p ie rw sz e  s to w a rz y s z e n ie  k u  w s p ie 
ra n iu  k o leg ó w .

w afWrl rr,?ikU 1539 ,k r .61 Z y g m u n t I p o d p o r z ą d k o 
w a ł  d r u k a r z y  i k s ię g a rz y  (w ła śc ic ie li)  w ła d z y  
r e k to r a  u n iw e rsy te tu .

T o w a rz y sz e  k r a k o w s c y  u tw o rz y li  w ła s n ą  
„ K o n g re g a c ję  , k tó r a  u z y s k a ła  w  ro k u  1675 z a -  
w ie rd z e m e  s ta tu tó w  p rz e z  r e k to r a  u n iw e r s y te 

tu , .Szym ona S ta n is ła w a  M akow sk iego .. W  p u n k 
c ie  13 z n a c h o d z im y  sz c z e g ó ln ie  w a ż n e  p o s ta n o -  

le n ie : „ O d  w s z e lk ie j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  p r a w 
n e j g ro d z k ie ,,  ja k  i m ie js k ie j ,  n ie c h  b ę d ą  w o l
n i i n a le ż y  im  o d p o w ia d a ć  w  o b e c n o śc i M . R e k 
to r a  ja k o  w  sw o im  s ą d z ie  w ła śc iw y m " .

.. 1 a k z c  s a m  Telktoir z a tw ie r d z i ł  d la  K o n g re g a 
c j i  p rz e p is y , k to re m i m ia n o  s ię  r z ą d z ić , o r a z  
o z n a c z o n o  k a r y  za  p e w n e  śc iś le  o k re ś lo n e  p rz e -  
w in ie n ia . *

P rz e p is y  te  z o s ta ły  w k ró tc e  z m ie n io n e , a  z a 
tw ie rd z e n ia  d o k o n a ł  w  ro k u  1691 ó w c z e sn y  r e k 
to r  k s  F ra n c is z e k  J ó z e f  P rz e w o sk i. W  p u n k 
c ie  4 - ty m  p o w ie d z ia n o , że  „ k to  z a ś  n ie ro z w a ż 
n ie  o d e jd z ie  o d  P a n a  b e z  u p rz e d n ie g o  z a w ia d o 
m ie n ia  o  sw o je m  o d e jś c iu  p r z e d  u p ły w e m  2 -ch  
ty g o d n i (!), n ie  p o w in ie n  b y ć  p r z y ję ty  d o  ż a d 
n e ,  d r u k a rn i ,  je ś li  P a n a  sw ego  i s ta rs z y c h  k o n 
g re g a c ji  n ie  p rz e p ro s i . . ."

W kilka lat później, bo już w roku 1697, 
przepisy te, z  nieznaczną zm ianą, zostały  z a 
tw ierdzone przez króla A ugusta II.

W  roku 1747 zo sta ły  zatw ierdzone przez rek
tora ks. d-ra A ntoniego Żołędziow skiego nowe 

przepisy, d z ie lące  cz ło n k ó w  K ongregacji ma to
w arzyszy i pó łtow arzyszy oraz wprow adzające  
godność M łodszego Towarzysza.

Z dokumentu, spisanego w roku 1702, dow ia
dujem y się , ż e  patronem  K ongregacji drukarzy  
krakowskich b y ł św. Jan  Kanty.

K ongregacja um iała swie p rzyw ileje  kró
lew skie  i  rek torsk ie cen ić i dochodzić. Gdy 
w  roku 1781 zdarzy ł się w ypadek kradzieży  
dwu fundam entów m osiężnych z pras, czego do
puścił się drukarz wędrowny w  drukarni A k a
dem ickiej, za  co z o sta ł w  ratuszu osadzony, K on
gregacja uw olniła  go z  ratusza i staw iła przed  
sw oją starszyzną. Ta zaś osądziła  go, skazując  
na 150 plag, ogolen ie  g łow y i w ydalenie z K ra
kowa.

D ziałalność K ongregacji przedstaw ił k o l. Ba
ranowski do roku 1843, t. j. za 168 lat jej is t
nienia. W  roku 1843 K ongregacja przestała  
spełniać sw oje zadania. Upadek drukarstwa 
był zbyt w ielk i, by 16 pracujących tow arzyszy  
w  K rakowie m ogło podołać zadaniom  K ongre
gacji.

L ecz  okres biezstowamzyszeniawy n ie  m ógł 
długo istnieć. Tradycja przeszło  półtoraw ieko- 
wej działalności K ongregacji była zbyt jeszcze  
św ieża, by drukarze krakow scy m ieli o niej za
pom nieć. W prawdzie K ongregacja ograniczała  
się w  sw ojej działalności prawie w yłączn ie do 
urządzania nabożeństw  żałobnych za  swoich  
członków, ale w yrobiła jednak poczucie łączno
ści i wysoko podniosła  godność zawodu, ucząc  
wprost, by drukarze krakow scy dumni byli, iż 
są członkam i K ongregacji.

To' te ż  p o  7-letmiej przerw ie w  czynnościach  
Kongregacji, mimo jej stanowczego zaniku, p o
w staje w  r. 1850, z  in icjatyw y 9 kolegów , Kasa 
wspólnej pom ocy dla niesienia pom ocy m ate- 
rjalnej chorym członkom .

G łów nym  inicjatorem  K asy był ś. p. kol. 
Żegota W yw iałkow ski.

K asa wspólnej pom ocy objęła po K ongrega
cji przyw ilej w ypisyw ania uczni drukarskich  
na tow arzyszy.

N astępnie dow iadujem y się, iż w  K rakowie  
w ypłaty  były  tygodniow e i m iesięczne.

,Z K asy wspólnej pom ocy użyczano pożyczek , 
które sp łacano p o  4  zł]p, tygodniow o łub 16 zip , 
m iesięcznie.

K osztem  i z in icjatyw y K asy odbyło się  na
bożeństw o żałobne dnia 10 czerwca 1861 r. za  
historyka i członka Rządu Narodow ego z roku 
1831 Joachim a Lelewela.

Zatwierdzeniu statutów  K asy wspólnej p o 
m ocy czyn ił rząd różne trudności tak, iż  jesz
cze z początk iem  roku 1868 statu ty  nie b y ły  za
tw ierdzone, mimo istnienia Kasy. Z dniem 1-ym  
styczn ia  1868 roku wprowadzono do K asy o p ła 
ty na Fundusz em erytalny. W  kw ietniu tegoż  
rolku statu t zo sta ł zatw ierdzony, a nazw a zo sta 
ła zmiie;nio:na na W zajem na Pom oc Drukarzy 
K rakowskich. ;Z K asy W zajemnej Pom ocy p o ży 
czono w  r. 1876 kw otę  2,000 zł. na za łożen ie  
Drukarni Związkowej

W  marcu 1834 roku W zajem na Pom oc zm ie
n iła  się , w sku tek  u staw y przem ysłow ej, w  kor
poracyjne stow arzyszenie pod nazwą K asa Cho
rych. Jako taka, istn ia ła  ona 36 lat, a z og ło 
szeniem  ustaw y o  K asach Chorych z dniem 31 
grudnia 1920 r, została  zupełnie zlikw idow ana,

W  dalszym  rozdziale „Tow arzystw o em ery
talne drukarzy i pokrewnych zawodów „Siła"  
w  K rakowie" przedstaw ia nam kol. B aranow 
ski historję pow stania „Siły". Już od r. 1857 
były g łosy  o zabezpieczenie opieki lekarskiej 
rodzinom  członków  „W spólnej Pomocy". G łosy  
te pow tarzały się  aż  do r. 1868, w którym  o sta 
tecznie za łożono  „Siłę" w  Krakowie.

W  r. 1883 rozpatrywano sprawę połączenia  
„W zajemnej Pomocy", „Ogniska" i „Siły" w je 
dno stow arzyszenie, lecz sprawę odroczono.

W  r. 1920 zakupiono parcelę o  115 sążniach  
za kw otę 15.525 koron dla budow y własnego  
domu.

O „Ognisku" Stow, drukarzy krakowskich  
traktują na str. 77— 128 kol. A ntoni Harlender  
i Józef W esołow ski. R ozpoczynają pracę swoją  
rokiem  1874. „Ognisko" krakow skie, za łożone  
w  r, 1873, z braku członków  zostało  już w  ro

ku  1875 rozw iązane. L ecz już w  r, 1880 zaw ią 
zuje s ię  z  in icjatyw y koł. Józefa H opcasa p o 
now nie „Ognisko", którego członkow ie przystą
p ili w r. 1896 do „Ogniska" lwow skiego. W o
bec tego „Ognisko" krakow skie otrzym ało zu 
pełną autonom ję i jako tak ie św ietnie się roz
w ijało, stojąc na straży interesów  wspólnych  
w  zachodniej częśc i byłej Galicji1,

W  części tej znachodzim y dwie najstarsze  
um owy cennikowe. P ierw sza z r. 1850, druga 
z r. 1872.

W obec odcięcia Lwowa od K rakowa w r. 1915 
ówczesna fil ja .Ogniska" lw ow skiego przeista
cza s ię  w  „Stow arzyszen ie  drukarzy, od łew aczy  
czcionek i pokrewnych zaw odów  dla G alicji i w. 
K sięstw a K rakowskiego z siedzibą w  K rako
w ie ‘. O tem  i o O rganizacji drukarzy krakow 
skich po w ojn ie p isze kol. H arlender na str. 
129—207 w sposób w ielce  zajm ujący, przyta
czając w iele  listów , w ym ienionych pom iędzy  
Krakowem a W iedniem  i Lwowem  oraz o g ła sza 
jąc treść zawieranych um ów cennikowych.

O Instytucji M ężów Zaufania, pow stałej w ro
ku 1896, napisał również kol. H arlender.

N astępnie krótk ie artykuły  o S tow arzysze
niu zapom ogowem , o  K asie Zaliczkowej, o S p ó ł
ce Spożyw czej drukarzy krakowskich „Pomoc", 
o pracach kom itetu budowy domu drukarzy 
krakow skich, o klubie m aszynistów  drukarskich  
w Krakowie, o Drukarni Związkowej (1880 —  
1930) i o  Drukarni Spółdzielczej.

W reszcie na str. 235 —  248 znachodzi się 
artykuł koił, Ludwika K rólikow skiego o  „Odro
dzeniu drukarstwa krakow skiego w  drugiej p o 
łow ie XIX wieku".

O Stów . personelu  pom ocniczego drukar
sk i ego w  K rakow ie traktuje kol. H enryk Taub- 
man, a artykułem  o O rganizacji krakow skich  
tow arzyszów  introligatorskich koń czy  książkę  
koli, Franciszek W aligóra,

W iele, bardzo w ie le  pracy zadał sobie kol. 
M ichał Baranowski, który z historycznego punk
tu przedstaw ił nam drukarstwo krakowskie. 
K raków, jako kolebka drukarstwa polskiego, 
posiada liczne zbiory archiwalne, odnoszące się  
do początków  sw ojego  drukarstwa. Zbiory te 
znajdują się w różnych instytucjach kom unal
nych, państwow ych i prywatnych, a  przejrzenie  
ich oraz zestaw ien ie  chronologiczne, w ym aga
ło  w iele  czasu, trudu i pośw ięcenia się, by w y 
dobyć z nich to, co zaciekaw ić m ogło szczegól
n ie  nas, drukarzy. Z zadania tego w yw iązał się 
kol. Baranowski w zupełności dodatnio.

Praca kol. Baranowskiego, rozm ieszczona  
w kilku odrębnych ustępach, stanow i podłoże  
całej K sięgi pam iątkow ej, na  którem dalszym  

w spółpracow nikom  te jż e  ła tw iej już przyszło  
opracować sw oje ustępy na podstaw ie archi
wum „Ogniska",

Kol. Baranowskiem u należy  się najserdecz
n iejsze  podziękow anie za  jego trud i piękne 
przedstaw ienie zam ierzchłych czasów drukar
stwa krakow skiego. D okonał on w ielk iego d z ie
ła, dając najm łodszym  naszym  kolegom  h isto
rję drukarń krakowskich, zebraną z różnych ar
chiwów, by m łodzież ta n iepozostaw ała szarą 
m asą - „zjadaczy chleba", a le  by z historji tej 
w yciągnęła odpowiednie wnioski.

Kol. Baranowski dow iódł, iż  m iędzy druka
rzami są jednostki, które z lubością grzebią 
w starych aktach, dotyczących naszego zaw o

du, by z  ak tów  tych opublikow ać to , co indeify- 
rentnych ludzi w cale nie interesuje, a nam, ja
k o  drukarzom, przypom ina czasy historyczne  
naszego zawodu.

P ozostałym  współpracow nikom  K sięgi pa
m iątkowej należy się również uznanie i pod zię
kowanie za sum ienne opracow anie swoich u stę
pów.

K sięgę poprzedza Gryf z roku 1546, nadany  
przez Zygmunta Augusta swojem u sekretarzowi 
i nadwornemu drukarzowi Łukaszowi Andru- 
sow iczowi. Gryf odm alow ał z oryginału kol. J. 
Augustyn, który pracy tej dokonał wprost ar
tystycznie.

C ałość czyta się jak najp iękniejsza powieść, 
ty le  w  niej nowości i ciekaw ych rzeczy.

„Ognisku" krakowskiem u należy się  serdecz
ne podziękow anie za  wydanie tej K sięgi, pra
cownikom  zaś literackim  te jże  wyrażam y uzna
nie za  ich żm udną pracę.

Lwów. Adam Bober.
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Z  Ż y C I \  ORGANIZACJI
         ..........

PROTOKÓŁ
z plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego 
Związku Zawoaowego Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce z dn, 26 października 1930.

Obecni na posiedzeniu kolledlzy: Kusyk,
W itkow ski, G linko, G oiischalk, M arszałek, 
Skrzyński, Bauman, Szczucki, Patało.ng, Zegar,t, 
Tasiiemsiki, Burkot, K oral, N ow akow ski i  Szyn
d le r oraz członkow ie Głównej Komisji R ew i
zyjnej koledzy W esołow ski, Syptą, K antorek, 
Kuśmiersiki i  S oszko.

Porządek dzienny obrad zosta ł przyjęty, 
ipoczem odlczytanó i  zatw ierdzono protokóły  
z dw óch ostatnich p lenarnych  posiedzeń Z arzą
du Głównego.

Spraw ozdanie z sek re ta ria tu  złoży ł kol. 
Szczucki. Scharakteryzow aw szy obecną go
spodarczą i  po lityczną sy tuację kraju, omówił 
rozm iary bezrobocia w śród1 członków  Związku, 
p rzedk ładając  cyfrow e danie, z  k tó rych  wyni
ka, że bezrobocie w śród d rukarzy  w  chwili 
obecnej osiągnęło niebyw ałe do tąd1 rozm iary 
i  w zrasta  gw ałtow nie w dalszym  ciągu. Ogól
n a  liczba bezrobotnych członków  'Związku d o 
chodziła w  dniu 15 października d o  1.200. 
P rzeciętn ie  bezrobociem  do tkn ię tych  je s t 25% 
cżłonków, w n iektórych oddziałach p rocen t 
ten  sięga 35. T en olbrzym i stan  bezrobocia 
pow ażnie w yczerpał rezerw y finansow e. W 
w ielu O ddziałach w pływ y bieżące n ie  w ysta r
czają na pokrycie w ydatków  z ty tu łu  zapomóg 
dlla bezrobotnych, co pow oduje pow ażne defi
cyty.

W skutek  bardzo złej koujuinJktuiry n a  d ru 
karskim  rynku  pracy, n ie  występowano' nigdzie 
z  pow ażniejszem i akcjam i cennikowem i. Je d y 
n ie  Oddział P łock i p rzeprow adził akcję cenn i
kow ą na początku  tego m iesiąca n a  te ren ie  
dw uch drukarń, w  jednej z  n ich p o p artą  ośmio
dniowym strajkiem . Chodziło tu  o podw yżkę 
p łac  uczniów, w yrównanie minimum d la  paru  
młodszych kolegów, regu larne w ypłaty  zarob
ków  i  zastosow anie podziału  p racy  w cellu 
uniknięcia produkcji. W ynik .tej akcji1 był zupeł
nie pomyślny.

D elegaci Z arządu G łów nego wyjeżdżali 
w spraw ach organizacyjnych d o  Częstochow y 
dn. 24 miajia, a  w  okresie  o d  2 do. 11 lipca od
wiedzili drobnie p laców ki Związku n a  teren ie  
w ojewództw  Lubelskiego i B iałostockiego. Dn. 
16 października delega t Z arządu Głównego 
w yjeżdżał do P łocka w  spraw ach cennikowych.

Z arząd G łów ny b ra ł udział w  M iędzynaro
dow ym  K ongresie D rukarzy, k tó ry  odbył się 
w  dniach 1 dlo 5 w rześnia r, b. w  Am sterdam ie.

W ydział W ykonaw czy p rzystąp ił do. wyko
nania uchw ały ostatniego' Zijazdu w  spraw ie po
łączenia w szystkich klasow ych organ,izacyj d ru 
karsk ich  w  jednym Związku i  w  tym  cellu zw ró
cił się do Związku R obotników  D rukarskich 
z propozycją odbycia w  tej spraw ie konferen
cji, k tó ra  zw ołaną zostan ie  w najbliższych 
diniach.

W ydział W ykonaw czy przyznał subsydjum 
na założenie bibłjoitek O ddziałow i Bielskiem u 
50 zł. i Oddziałowi, B rzeskiem u 30 zł.

Okazało się w  p rak tyce , że nasi podróżni1 
n ie  mogą otrzym yw ać wiz od konsulatów  n ie 
mieckiego i  czechosłowackiego n a  sw e pasz
p o rty  em igracyjne. W ydział W ykonaw czy p o 
czyni staran ia , aby  podróżni mogli korzystać 
z paszportów  turystycznych, n a  k tó re  można 
otrzym yw ać w izy do w szystkich krajów  bez 
trudności.

W  okresie  sprawozdawczym, a by ł to  okres 
letni, W ydział W ykonaw czy udzielił w ielu O d
działom szeregu p o rad  W zakresiie p raw  urlo
powych,

W  maju b, r, zostały  opracow ane i wysłanie 
spraw ozdania z działalności Związku d o  M ię
dzynarodow ego Sefcretarjatu D rukarzy  i' do Mi
n isterstw a Pracy.

Oddział Bydgoski zw racał się dlo W ydziału 
W ykonaw czego o dokum enty  podróży d la  
członków  „Y erbandu". Ze względów zasadui- 
czych w niosku Bydgoskiego O ddziału nie 
uwzględniono.

Oddział K aliski znów p rze s ta ł istnieć na 
sku tek  panujących tam, w ysoce niezdrow ych 
stosunków .

Następnie^ sek re ta rz  zaw iadam ia o stanie 
spraw y uczniów. Spodziew ane je s t w ydanie

przez w ładze rozporządzenia w spraw ie uregu
low ania kwestjii uczniów w  końcu teigo- ro 
ku. M inisterstw o P racy  otrzym ało już szereg 
opiinji w ojew odów  i Izb Przemysłowo' - Handlo
w ych w  spraw ie ograniczenia liczby uczniów 
już nie ty lko  w  zaw odzie drukarskim , alle w ca
łym zaw odzie poligraficznym. Sekretarz  p rze 
s ła ł do M inisterstw a Pracy szereg  wyjaśnień 
w  spraw ach  uczniów.

Oddział K rakow ski nadesłał rękop is p ro to 
kółu IX Zjazdu. P ro tokó ł te n  w ydany zostanie 
drukiem  jeszcze w  tym  .roku..

D yskusja nad sprawozdaniem:
Kol. Tasiem ski podkreśla, że zw olnieni 

z d rukarń  państw ow ych pozbaw ieni są  zapo 
móg diia bezrobotnych; zapytuje, czy nie są 
przew idyw ane zm iany w  ustaw odaw stw ie pod 
tym względem.

Kol. K oral. Przeżyw am y nadzw yczajny k ry 
zys wI drukarstw ie. K ryzys te n  zwiększa się je
szcze 'dzięki temui, iż  w ładze zam ykają, drukarnie 
llub u trudniają  w ychodzenie pism, Z tego po
wodu kilkudziesięciu d rukarzy  s trac iło  pracę. 
N ależy zapro testow ać przeciw  zam ykaniu w a r
sz ta tów  pracy  i pozbaw ianiu lludzi1 m ożności za
robkow ania.

Koli. Pa talomg. N a Śląsku zam knięta  druk, 
„Połanja11 ma jeden  dzień, Z araz p o  zam knię
ciu .dwóch delegatów  poszkodow anych p raco
w ników  udało się do  wojewody, by mu p rzed 
staw ić ujemne skutki zam knięcia, jakie  spadły  
n a  kilkudziesięciu pracujących. D elegatom  tym 
zarząd  d rukarn i wymówił p racę. O ddział za
p ro testow ał i  zażądał cofnięcia w ypow iedzeń 
pracy, Wioibec odm ow y ze strony  zarządu d ru 
k a rn i spraw ę oddano do  rozpatrzenia W spól
nej Komisji Cennikowej, O ddział jest zdecydo
w any jak  najbardziej stanow czo bronić po
krzyw dzonych.

P o  dyskusji przyjęto jednogłośnie następu
jącą rezolucję:

„W obec powtarzających się w  ostatnich 
czasach iaktów zamykania przez władze zakła
dów drukarskich, Zarząd Główny Związku Za
wodowego Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w  
Polsce, nie wchodząc w  pobudki, jakiemi się  
władze przy zamykaniu drukarń kierują, zwraca 
uwagę czynników miarodajnych i społeczeń
stwa na przykre gospodarcze skutki takich za
rządzeń, które, unieruchomiając warszaty pra
cy, potęgują wśród drukarzy bezrobocie pogar
szając i tak niezmiernie ciężkie ich położenie 
materjalne".

Kol. K usyk zapytuje, jak w różnych Oddzia
łach  postaw iona jest spraw a dodatkow ych 
.Wkładek i dodatkow ych zapom óg dlla bezro
botnych.

Kol, Szczucki. P rzedstaw iciele Kom. Ceintr. 
w zarządzie Funduszu B ezrobocia staw iali 
wnioski, by  rozszerzyć pom oc bezrobotnym  
i  na zakłady .państwowe. Jed n ak  w iększość 
spraw y tę  stalle' odkładała, tłum acząc, iż ma 
wyjść mowiela do ustaw y ,o pom ocy bezrobot
nym. Zatrudnieni częściowo — mniej niż 3 dni 
tygodniowo pow inni otrzym yw ać zapomogi, 
lecz  z pow.odu braku fundiiszów jedynie n a  G. 
Śląsku w  ciężkich przem ysłach .częściowo za 
trudnieni otrzymywali1 pomoc, S ek re ia rja t zbie
rze dane o w kładkach  i zapomogach dodatko
w ych i w yniki tej ankiety  poda do  w iadom ości 
zarządów .

Kol. N ow akow ski .zawiadamia, iż Łódzka 
Izba Rzem ieślnicza czyni starania, by d ru k a r
stw o uznać za rzemiosło.

Po  Ukończeniu dyskusji sprawozdlanie S e 
k re ta rja tu  przyjęto.

Z powodu, iż kasjer, zaję ty  by ł a a  posie
dzeniu  Kom. Rew. spraw ozdanie kasje ra  odło
żono.

Sprawy prasowe. Kol, B urkot. Z arząd 
Główny na ostatniiem posiedzeniu w  związku 
z projek tam i zaw ieszenia organów  lokalnych 
polecił W ydz. W yk. opracow ać w niosek o po 
w iększeniu lub częstszem w ychodzeniu „W iad. 
G raf." W  m yśl polecenia koli. B urkot prziedśta- 
w,ia uąjp ierw  s tronę  finansow ą. Od czasu u s ta 
now ienia 4 proc. od  w kładk i na  fundusz w y
daw niczy dochody i  w ydatki „W iad. Graf." 
p rzedstaw iają  się w  następujący sposób: w  ir.
1927 wpływ y 15,908 zł., w ydatki 10.347 zł., w  r.
1928 — w pływ y 18.597 zł,, w ydatki 11.162 zł., 
w r, 1929 — w pływ y 20,491 zł,, w yda tk i 16.211. 
W r. bieżącym w ydatki będą nieco wyższe 
z pow odu zw iększenia się .nakładli i nieco d roż
szego papieru . Ubiegłe 3 la ta  pozostaw iły sal
do w w ysokości 17.250 zł. Rok bieżący saldo 
to  zw iększy o jakie 3.000 zł.; tak  że na No

w y Rok fundusz .rezerwowy, „W iad. G raf.” 
w ynosić będzie .około 20.000 zł.

Jeżelibyśm y postanow ili w ydaw ać masz o r
gan co 'tydzień,, 'wydamy około 26.000 zł. rocz
nie; poniew aż wpływ y przew idyw ane są  n a  20 
— 21 'tys,, w ięc m ielibyśm y deficy t około  5.C00. 
D eficyt tenl m ógłby być p o k ry ty  rezerw am i, 
lecz w ciągu 3 ła t  rezerw a m ogłaby zniknąć.

P rzy w ydaw aniu 3 razy  n a  m:iesiąc przew i- 
dujem y roczny  w ydatek  w w ysokości 18,000 zł., 
co w  zupełności z w kładek zostanie pokry te . 
R eferen t jest zdania, iż .należy w ydawać 3 r a 
zy ima miesiąc, a salda funduszu w ydaw niczego 
utrzym yw ać w  rezerw ie ma 'Ogólne cele zw iąz
kowe.

C o doi sp raw  redakcyjnych  to  należy w zm o
cnić stosunki redakcji z zarządam i względnie 
z członkam i Związku. W  każdym  środowisku 
drukarskimi, a  zw łaszcza w  w iększych pow i
nien znajdow ać się ktoś, k tuby  nadsy ła ł sta le  
do  redakcji artykuły , tem aty  lub matierjoły
0  spraw ach specjaln ie do tyczących  danej m iej
scow ości _ oraz nadsy ła ł regularnie sp raw ozda
nia z posiedzeń i  zebrań.

K ończąc re fe ra t proponuje w ydaw anie 
„W iad, G raf." 3 razy  ma miesiąc oraz zorgamii- 
zowalmi® w oddziałach sta łych  ko respondent ów.

Koili. (Szczucki, P rzy  omawianiu częstszego 
w ydaw ania organu związkowego należy wziąć 
p o d  uw agę obecny  kryzys; dziś nie możemy 
zw iększać w ydatków , poniew aż zapom ogi n a  
pomoc bezrobotnym  pochłaniają n asze  fundu
sze.

Kol. Skrzyński zapytuj®, czy .oddziały m a
jące  sw e .organy, decydują się j®. zawiesić.

Koledzy z Poznania;, L w ow a i  W arszaw y 
stw ierdzają, że  zdecydowano, się u trzym ać lo 
kalnie w ydaw nictw a. D yskusja po toczy ła  się w 
dalszym  ciągu n a  tem at, jak ożywić organ i jak 
przyciągnąć więcej inform acji z poszczególnych 
oddziałów.

Kol. W itkow ski p rzedłożył rezolucję, 
streszczającą wypowiiedlziiame w  dyskusji życze
nia: W ydaw ać „W iad. Graf'"* trzy  razy na
miesiąc — 5, 15 .i 25 każdego, m iesiąca. W zm oc
nić działalność Kom, R ed1., utw orzyć w  oddzia
łach Kom, R ed, względnie pow ołać sta łych  ko
respondentów . ,Po ikońcowem przem ówieniu 
re fe ren ta  w nioski kol. W itkowskiego zostały  
przyjęte.

Sprawozdanie kasowe. Kol. Szyndler uzu
pe łn ia  i wyjaśnia przedłożone tym czasow e 
spraw ozdanie za czas odi 1 stycznia do 30 w rze
śnia r, b. P rzy  oceni® gospodarki finansowej 
należy wziąć pod  uwagę to. że w ykazy i go
tów ka w pływ a z .opóźnieniem. W ydatk i Kaisy 
Gł., są  w ykazane w szystkie, natom iast wpływy 
napływ ają, jiak zwykle .z opóźnieniem. W  dniu 
30 w rześnia K asa C entralna posiadała  73.835 
zł. 96 gr.

Koili, iKuśmiierski. przew odniczący Kom. 
Rew., odczytał p ro tokó ły  te jże  z posiedzeń re 
wizyjnych. Z p ro tokółów  w ynika, że gotówka, 
książki i dow ody są w  zupełnym porządku
1 wnosi o- zatw ierdzenie  spraw ozdania, coi je 
dnogłośnie zostało przyjęte.

Zaopatrywanie podróżnych. Kol, Szczucki. 
D otychczas oddziały ma swój rachunek zaopa
tryw ały  podróżnych, w  brakującą odzież, obu
w ie, bieliznę, względnie ją napraw iały . P on ie
w aż fundusz podróżnych m a plusy, należy t® 
w ydatk i uskuteczniać na  .rachunek C entralnej 
fcasy. IFnzy tern jednak należy pom oc tę  tak  
zorganizować, by  uniem ożliwić nadużycia. Pio 
dłuższej dyskusji postanow iono utw orzyć 5 
punktów  zaiopiatfywaniia (Lwów, Kraików, P o 
znań, Wilno., W arszaw a) i postanow iono p o le 
cić wszystkim  oddziałom, by tam gdzie są  ro z 
mieszczone stacje dlla podróżnych, urządzono 
tanie inoiclleigi. P aszporty  i wizy w ydaw ane bę
dą na koszt Ceintr, Kasy, W szelkie św iadczenia 
•w .naturze ft. j. w ydatk i na obuwie, odzież, b ie 
liznę) oalieżv odnotow yw ać w  k arc ie  podróżnej 
W ydatk i oddziałów na pom oc podróżnym  w .r. 
1930 pokryj® K asa C entralną, o .iiłe przed' N, R. 
nodeślą rachunki.

W  spraw ie powyższej w ydana będzie szcze
gółow a instrukcja.

Chorzy w  podróży. Kol. Szczucki. Życie po 
staw iło  .prized ra m i jeszcze j'edlno zagadniieiniie 
do. rozstrzygnięcia, a mianowicie, jak  m a być 
zorganizow ana pomoc chorem u podróżnem u, 
zw łaszcza gdy zachoruj® obłożni®. Po .dłuższej 
dyskusji zdecydiowamo, iż podróżny chory o trzy
m a zapom ogę chorobow ą; gdy zajdzie potrze ba 
umieszczenia chorego w  szpitalu, koszty szpi
talne pokryw ą Kasa C entralna, przyczem  cho-
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remu nie wypłaca się za  czas pobytu w  szpitalu 
zapomóg chorobowych,.

Przynależność związkowa maszynistów oil- 
setowych. Koli, Szczucki, Na M i qu z y na rodo
wym Zjeździć (Drukarzy zatwierdzono, umowę 
między Miedz. Selkr, Drukarzy i Litografów 
O' pracy przy offsetach i  druku wklęsłym 
(w sprawozdaniu z XI jZjazdu w  bieżącym inu- 
mieirzie znajdą czytelnicy szczegółowe informai- 
cjie Oi tej umowie),. Na podstawie, tej umowy 
Lwoiwski Oddział Litografów domaga się, by 
drukarz, pracujący ma offsecie przeszedł do, Zw, 
Lit, Drukarz tein ,należy kilkanaście la t1 do n a
szej organizacji.

Kol, Kusyfc wyjaśnia, że kolega, o którym 
tu  mową, opłacał w  Oddlz, Lw, od dwudziestu 
lat wkładki i  ma praw a do zapomóg. Chodżi 
O' toi, by nie był poszkodowany. Godzimy się, 
zastosować do uchwał XI Zjazdu, lecz 
musimy bronić interesów naszych członków. 
Dlatego należy tę sprawę omówić z Żarz. Zw. 
Lit., napewnio znajdziemy wyj,ściel, które zado
woli obie stromy,

iPo, dlyskusjii, w  kórej zabierali! głos fcoll. 
Witkowski, Glinko,, Nowakowski i Szczucki 
polecono Wydz. Wyk, porozumieć się z Zarz. 
Gł. IZw. L.iiogr.

Przy tej okazji kol. Syptia zawiadamia 
o umowie pomiędzy Odldż, naszym w iBialsiku 
a Zw, Litografów w  sprawie przejścia litogra
fów doi Zw, Litografów,

Po załatwieniu jeszcze paru drobnych, spraw 
obrady zakończono.

Z ODDZIAŁU PŁOCKIEGO..
Po ostatniej naszej akcji cennikowej, prze

prowadzonej w  pełnym znaczeniu w  marcu 
uh. r„ magromadlziiło się parę spraw  wymagają
cych cennikowego uregulowania.

W tym celu Zarząd Oddziału zwrócił się 
w  końcu września r. h, do dwuch drukarń, 
wchodzących w  rachubę, mianowicie do .P o l
skich (Zakładów Graficznych' oraz do drukami 
B-ci IDetrychów z następującemi żądaniami:

1) podwyższenia płac uczniiom o 50 proc.,,
2) określenia, czasu praktyki uczniów,
3) podwyższania płac uczniów co pół roku 

wzgil. co trzy miesiące o  10 proc. aż do czasu 
ukończenia praktyki,

Pozatem od drukannii ,, PiolsikŁe Zafcładty Gra
ficznie" zażądano wyrównania p łac do  wysoko
ści obowiązującego minimum dla trzech młod
szych kolegów oraz regularnych wypłat zarob
ków, z 'któremi ostatnio drukarnia zalegała. 'Od 
drukarni B-ci Detrychów zażądano cofnięcia 
wypowiedzenia pracy czterem kolegom i  zasto
sowania, podziału pracy, kosztem redkikcji cza
su pracy,

Z zarządem drukarni „Polskie Zakłady 'Gra
ficznie" osiągnięto porozumienie, mia drodze po
kojowej, przyczem wszystkie, żądania zostały 
uwzględnione. Natomiast drukarnia B-ci De- 
frychów wyraziła gotowość uwzględnienia na
szych żądań w talk niedostatecznej mierzei, że 
Wykluczyła możność pokojowego, załatwienia 
sprawy, wskutek czego, dnia 9 października 
w  drukarni tej rozpoczęto strajk. Udział 
w strajku wziął solidarnie, cały personel dru
karni wraiz z uczniami i pomocą.

Bo tygiodńiu strajku przybył do nas delegat 
Zarządu Głównego,, który odbył półtoragodzin
ną konferencję z właścicielami objętej straj
kiem drukarni., ,a następnie wziął udział w kom- 
femancji, zwołanej przez inspektora pracy. Bo 
trzygodzinnych pertraktacjach osiągnięto p,o- 
rozumieniie, i  podpisano umowę, ma ipioidstawiie 
której wszystkie żądania Związku, dotyczące 
uczniów, zostały uwzględnione w całości. 
Czterej koledzy, którzy mieli wypowie,dziane 
kondycje, zostali zatrzymani w pracy na prze
ciąg półtora miesiąca, aby mogli uzyskać p ra
wa dio zasiłków z Funduszu Bezrobocia. Nie 
udało się zatrzymać w pracy tych czterech ko
legów na stałe z tego względu, że nlie wcho
dzili atnil d|o stałego zespołu pracowników dru
kam i. lecz byli przyjęci w okresie fotniim mad 
komplet do, wykonania pewnych robót, które 
zostały już wykończone,'

Tak więc wynik tej akcji cennikowej jest

zupełnie, pomyślny , i  wszystkich nas- zadowolił, 
Strajkujący n a  czas strajku, trwającego 9 dni, 
otrzymali zapomogi strajkową,

Brzy okazji należy napiętnować łamistrajka 
maszynistę Bier,irackiego, który ima wieść o  straj
ku  w te1 pędy przyjechał z, Kalisza, Boehadżi on 
podobno, z Kielc, podajje się za oficera rezerwy 
i posiada jakoby koncesję .tyturniową i  spirytu
sową, które, dają miu pomad 300 zł. miesięcznie 
dochodu. Wynika z tegoi, żei do łamistirajkow- 
stwa raie zmusiła go nędza. Ciekawe, jak ów 
łamistrajk godzi swój zdradziecki postępek z ho- 
,nomem oficera- rezerwy,, jeżeli iniim jest w  isto
cie. lO tym panu godzi się podać ido wiadomości 
jeszcze jeden fakt. W .czasie strajku w  dru
karni B-ci Lipków ma .początku bieżącego rnolku 
zjawił się w Płocku i oświadczył, że przysłał go 
tu ,na, kondycję sekretarz Za,rządki Głównego 
kol. Szczucki, w tedy gdy właśnie, kolega. .Szczu
cki zawiadomił go, iż w  Płocku jest strajk  i że, 
tam jechać nie, powinien, Wziął od irnais wów
czas kilkanaście złotych pożyczki, której nie 
zwrócił. Pod Ikoinieic strajku zjawił się jeszcze 
drugi łamistrajk - składacz — nazwiska które
go jeszcze nie stwierdziliśmy.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
Pierunie zebranie Oddlz. Bozn, odbyło, się 

w niedzielę, dnia 21-go z, m, o  godz, 11-tej 
przed południem w lokalu Ogniska. Bo prze
czytaniu protokółu załatw,iioinp przedewsizyst- 
kiam' szereg spiraw administracyjnych, jak spra
wę drukam i, sprawę odbyć się mającej rewji 
jesienniej, przyjęto' również nowych członków.

Następnie sprawozdanie z, przebiegu IX-go 
J^jiazdlu w' Krakowie zdał fcoll1. Tasiemski, Refe
ren t ograniczył się tylko, do podkreślenia1 szcze
gólnych spraw  i momentów., które w  prasie za
wodowej laillbo, nie były dostatecznie omówione 
albo, też ma® specjalnie dotyczą, a więc podział 
■czynności naszych delegatów ,ma Zjaździe, Kos 
,naszych wniosków i  it. p. spraw,, W dyskusji 
podniesiono zalnzuty dwojakiej natury; 1) że na 
Zjaździe, za mało poświęcono uwagi sprawie 
bezrobocia!, 2) że z pośród rezolucyj uchwalo
nych przez zjazd znajduj© się kilka, k tóre :z ru 
chem zawodlowym .n,ie stoją w  bezpośredniej 
łączności. Na zarzuty iie odpowiedzieli kole
dzy Tasiemsiki i Pallczewski, Przede wszystkiem 
zarzut, jakoby IX Zjiazd za mało, czasu i uwagi 
poświęcił kwesitji bezrobocia, jest zupełnie chy- 
bóioinly, albowiem przedmiioł ten  szczególnie sze
roko 'był omiaWiany i znalazł wyraz swój w ca
łym szeregu rezolucyj, uchwalił .(ograniczenie 
czasu pracy dlo godzin 7-miu, rezolucje 1 uchwa
ły w sprawie uczniów,, w  kwestji wprowadzenia 
ceł oebnominyćh ma dńulki polskie wykonywane 
zagranicą, niepriac o warnia madlgo,dlzin(, usunięcia 
kobiet od  pracy w  zecer.niach). Są to wszystko 
sprawy łączące się ściśle, z kwest ją opainowanii'a 
bezrobocia i doznawały przez Zjazd jednomyśl
nego potraktowania,.

Na drugi zarzut odpowiedział koił. Pał- 
ozewsfci, tłumacząc jeigo tło  i  stanowisko dele
gatów poznańskich. Zebrani przyjęli sprawo
zdanie do wiadomości.

Wysłuchano życzeń kolegów bezrobotnych 
w sprawie postawionego przez nich wniosku. 
W yczerpujących odpowiedzi co do poruszonej 
materj'i udzielili kol. Tasiemski o,raz kol. Bal- 
cizewslki. Bo trzygodziiniych obradach zebranie 
zamknięto hasłem drukarskim.

50-LEC IE PRACY ZAW ODOW EJ  
W  KALISZU.

(Dzilkie (Pola.., Jak  bardzo niemile brzmią to 
słowa dla ucha każdego drukarz,a-związków ca 
Jakże miło jednak jest czasem spędzić niejedną 
■chwilę pośród) kolegów z „dzikich pól",

W pośród łych „Dzikich pól" znajduje się 
Kalli®,z, niewielkie miasto,, lecz znanie ogółowi 
drukarzy ze sprawozdań Zarządu Głównego,. 
Miasto to,, odcięte zda się od reszty świata dru- 
kairskiegq, żyjące samo sobą, ,nie zorgaińizo,wa
ne, przeżywa nieraz pięknie chwile, W

■ją w zgodny takt — Wynoszą się ponad codzie,n- 
my trud  pracy li w e wspólnym uścisku szukają 
kogoś, k to  w skoordynowanym szeregu popro- 
wadziłby je dio- walllki — o moiwe szańce wiedzy 
fachowej — o lepsze juitrio.

Taka uroczyste ohwilia skupiła większe gro
no kolegów w mieszkaniu Heurvka Roberta 
Kuttneiru,, k tóry w dniu 12 października 1930 r. 
święcił 50-iIle'tni jubileusz pracy przy kaszcie.

'Henryk Kuttneir rozpoczął praktykę 12 paź
dziernika 1880 r. w  drukarni Iłindemitha, spa
lonej przez Niemców w 1914 r. — i  po  5 latach 
wyszedł jako Wykwalifikowany składacz ręcz
my,. Po skończonej praktyce wyjechał do W ar
szawy i tam. pracował w pierwszorzędnych za
kładach przez ła t 25, aż tęsknota za rodzin,nem 
miastem zmusiła go dlo powrotu.

W Kaliszu założył właśni f, drukarnię, która 
w czasie najazdu Prusaków po,dzieliła los w ięk
szości przedsiębiorstw!, właścicieli ziaiś za zbyt 
śmiałe wypowiadanie, swych myśli, n ie  przypa
dających do gustu Niemcom — został omaszto
wany i  osadzony w  więzieniu. Usilna interwen
cja przyjaciół przyczynia się do wypuszczenia 
goi mai wolność po dwuch tygodlniach.

Bardzo czynny odział przyjmował kol, Kutt- 
mieir w  organizowaniu Kaliskiego Oddziału 
Związku Drukarzy, będąc przez dłuższy czas 
jego przewodniczącymi.

Cały okres pracy koli. Kuttnieina — jego w al
ka o, zdobycie niezależnego, by,tu — to obraz 
borykania, się z losem Wszystkich drukarzy k a 
liskich. Botę,powaniem swojem zdobył dla sie
bie szacunek i poważanie w  sferach związanych 
aei sztuką.

To, też w  miedizilelę, 12 października r. b., 
spora garść kolegów pośpiiesizyła ochoczo — by 
złożyć życzenia Jubilatowi i  obecnością swoją 
uprzyjemnić mu kilka chwil,

W imieniu kolegów z  drukam i Ziemi Kali
skiej złożył życzenia Jubilatowi (kierownik dru
karni p, A. Krawczyk, wręczając mu piękny 
puhar kryształowy z O'dpiowiednilemi napisami. 
Imieniem kolegów z drukam i Wydawniczej 
składał życzenia właściciel drukarni! p, Wolf, 
wręczając mu ładny zegar gabinetowy.

Ponadto, złożyli życzenia Jubilatowi — R e
daktor „A!B(C"‘ kaliskiego p, IM. Kramcfci oraz 
Red,. „Głosu Kaliskiego" p. Groblliński

W iczasiie obiadu, wydanego przez Jubilata, 
przemiawiał redaktor Groblłńslki, wskazując ma 
zadania, jakie spełnia drukarstwo w  szerzeniu 
kultury wśród społeczeństwa, oraz podkreśla
jąc zasługi kol. Kuttńiera ma, tern polu.

W śród toastów  wznoszonych na jego cześć, 
wzniesii,ono, toast za pomyślność Związku, p ro
sząc koli. Ruttrier a o, podjęcie pracy ,nad powo
łaniem, dlo życia Kaliskiego Oddziału, Wypadła 
zaznaczyć, że ,obaj pp. pracodawcy b. przychyl
nie odzywali się ,o, powołaniu do życia oddziału 
Zwiąźku.

Zakończeniem uroczystości była wspólna fo- 
łognaifjai, k tóra niezawodnie będzie miłą pamiąt
ką dla uczestników uroczystości'.

Echa z minionej uroczystości będą świade
ctwem, że wśród drukarzy z „dlzikich ,pó,F‘ ży
wię jeszcze zdrowa myśl współpracy i  zgodne
go wysiłku, j.eno trudne warunki lokalnie, wy
sil,ćk ten, nim da rezultat, rozbijają.

Jednakże „Niechaj żywi nie tracą madzie i"".
B. Ch.

ZARZAD ZWIĄZKU SYNDYKATÓW  
DZIENNIKARZY  

W SPRAWIE REPRESJI WOBEC PRASY.
Dm, 26 października obradował w Warsza

wie Zarząd Związku Syndykatów Dziemikarzy 
'Polskich. Po załatwieniu szeregu spraw bieżą
cych i  organizacyjnych, jednomyślnie uchwalo
no następującą rezolucję:

„Wobec notorycznych zarządzeń fiskalnych 
i administracyjnych, grożących zamknięciem 
całego szeregu warsztatów pracy ,dziennikar
skiej, Zarząd poleca Wydziałowi Wykonawcze
mu pod,jęcie kroków wobec odpowiednich czyn
ników, ewentualnie w  porozumieniu ze Związ
kiem Wydawców, celem uchylenia Kub złago
dzenia tych zarządzeń".

takie
chwile zespolone myśli braci drukarskiej drga-
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Odbito w drukarni „Robotnika" Warecka 7.


